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KURJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Obrady Francji, AngIJi i WJ och
nad spot -m wiosko - abisyńsklm

PARYŻ. fPatJ. IIavas donosi: Konfn 
renCja przedstawicieli mocarstw sygna 
tarjuszy traktatu z r. 190G o Abisynji roz 
poczęła sic 16 bin. zrana od rozmowy 
Aloisi‘cgo Edena i Lawala i ich wspOi 
praeow ników na Quai d*Orsay, w  sali 
t. iw . ambasadcrskicj obok gabinetu mi 
nistra spraw zagranicznych. Salon t. zw, 
okrągły obok gabinetu L:\ala przezna 
czono na narady, w których uczestni 
ęzyć bedzi" większa ilość osób, a w sali 
zegarowej, w której był podpisany pakt 
Briand —  Kellogg, odbywać się będą ple 
ame posiedzenia wszystk'ch trzech dele 
gaeyj.

PARYŻ. (Pat). Obrady dzisiejsze roz 
poczęty się w atmosferze poważnego za 
interesowania . O godiz. 10.25 na (Juai 
d ‘Orsay, gdzie oczekiwali zgrotmadizeni 
dziennikarze i fotografow ie, pierwszy 
przyjechał minister Eden. Wkrótce przy 
był również delegat włoski baron A lo­
isi. W  gabinecie prenijera Lavala roizpo 
częła się pierwsza konferencja, w której 
wzięli udział tylko prcmjer Laval, m ;n 
Eden i baron Aloisi. Konferencja ta trwa 
ła bez przerwy 2 i pół godziny

W  przyległych salonach zgromadzili 
się rzeczoznawcy.

W  czasie obrad trzech ministrów wzy 
waino kolejno poszczegójnych eksper 
tów, którzy udzielili wyjaśnień w  spra 
wach technicznych.

Rozmowa premjera Lavala z min. F 
denem i baronem Aloisim zakończyła się
0 godz. 13 mun. 10. Zgromadzonym przed 
stawieniom  prasy prom jer Lava) ośwtad 
czył, iż w obecnej chwili munislrowie nie 
mogą jeszcze nic powiedzeń.

PARYŻ. (Pat). Prenijer podejmował 
dzisiaj delegację brytyjską i wlot ką obia 
dem, w czasie którego ktuntynuowano ,:a 
rady. Po obiedzie, który zakończył się o 
godz. 15, p rem jer baron Aloisi opuścił 
Quai d Orsay celem skomunikowania się
1 Rzymem. O godz. 17.30 rozmowy 3 ch 
ministrów zoistały wznowione.

* * *

W  kołach politycznych twierdzą, że 
wszystko wskazuje na to, że w dniu dzi 
siejszym ze strony francuskie;) i angiel 
skiej wysunięte zostały pewne nowe 
wnioski co do których baron Aloisi sko 
mumikuwał się z Rzymem. Jakkolwiek 
delegacja włoska dostarczyła dziś pew 
nych oanych co do charakteru i rozciąg 
łości żądań włoskich, to jednak żądania 
te nie zostały jeszcze całkowicie sprecy 
zowane.

Tymczasem —  jak informują —  rząd 
abisynski skłonny jest poczynić następu 
jące k o n c e s j e : ______________

Zawooy balonom? - pu- 
her Goroon-Bennctta 

w Polsce
W  A RS ZA W  A . (Pań. Do zawodów balonowych 

o puhair Gordon Bcninetita które odbędą się w 
Warszawie 15 września zgłoszono w drugim ter 
imane który III :TU(t w czwartek 16 sierpnia 13 ba 
łomów, iprzyc :em St. Zjedn. zgłaszając udział jed 
nego balonu, nie podały ani jego  nazwy, ani 
wkładu załogi. Po 3 balony zgłos-y aerokluby nie 
miecki i polski, po dwa aerokluby belgijski i 
francuski, po jednym aerokluby holenderski « 
szwajcarski. Holendrzy polecą na balonie wypo 
życzenym od aeroklubu Rzeczypospolitej —  ,,To 
run" Z polskich balonów Kościuszkę'1 piJoto 
wad będzie Franciszek Hynek .Polonię 2“ Zbig 
n 'ew  Burzyński, Warszawę 2“ Aniom Janusz

1) udzielić gwarancji bezpieczeństwa 
co do kolonij włoskich Somali i Erytrei, 
jak również gwarancji, dotyczących W ło  
chów, przebywających w Abisynji;

2) poczynić Włochom szereg ułatwień 
w dziedzinie haftowy dróg, kolei żelaz 
nych i kopalnictwa.

•Ułatwienia łe mogą być rozciągnięte 
również na dziedzinę stosunków rolnych. 
Cesarz Abisynji pozatem nie określił ma 
ksymaim j granicy swoieh ustępstw, orze 
kując sko lei żądań włoskich. W  każdym 
razie nic zgadza się na jakiekolwiek kwe

st jonowanie niepodległości i suwerenno 
6o Abisynji.

KOMISJA KONCYLJACYJNA RÓW ­
NIEŻ ROZEOCZYNA OBRADY.

PARYŻ (Pat). Równocześnie z obradami kon 
feron* ji francusko —  angielsl.o —  włoskiej roz 
począć sin; ma w Paryżu konferencja komisji kon 
cyl.ii:y jnrj włosko —  abisyńskiej nad ziiadamiem 

incydentu w Hat —  Uai
W dniu dzisiejszym przybyła już do Paryża 

delegacja włoska pod przewodnictwem ambasa 

dora hr. A Id o w am i i MarscoM.,.

Premjer Sławek 
u P. Prezydenta

V\ YRSZAW A. (Pat). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzisiej 
szym pana prezesa rady ministrów W a 
lerego Słajwłka, który poinform ował Pa 
na Prezydenta o bieżących pracach rzą­
du.

Przygotowania do wyborów
(Telefonem od własn

Generalny Komisarz W yborczy zarzą 
dził przygotowanie druków niezbędnych 
do wyborów  do Sejmu i Senatu. Ogółem 
zamówiono 16.090,006 kopert szarego ko 
lorti. Pozatcm drukuje się również 16 
miljonów kari wyborczych określonego 
wymiaru, na których nazwiska kandyda 
tów wypełnione będą w poszczególnych 
okręgach.

Obislatowano również 60 tys. protokó 
łów dla okręg, (komisyj wyborczych,
120.000 uTkuszów obliczeniowych, 150 ty 
sięcy dodatkowych arkusz ów obliczenio 
wy^ch. Pozatem wykonywa się obecnie

koresp. z Warszawy)
4.000 zestawień wyborczych dla korni 
syj okręgowych, 7.000 szemaitów proto 
kótów dla senackich zebrań obwodo­
wych, 20.000 arkuszów obliczeniowych 
.senackich.

Druki te będą rozdzielone pomiędzy 
poszczególne okręgi, a rezerwa znajdo 
wać się będzie w każdym urzędzie woje 
w ód/.kini

Zamówienia te zatrudniły „alkowicre 
3 duże fabryki kopert we Lwowie, W ar 
szawie i Poznaniu oraz lulka drukarni 
prywatnych 'poza drukarnia państwową.

Wizyta australijskiego 
ministra w Polsce

W AKSŻYW A. tPut). Dnia 16 bm. przybył do 
Warszawy minister do spraw traktatowych Au 
strulji Henr i GuIIetf w towarzystwie dyrektora 
departamentu p Artura Mo,ors oraz p. G. M Gar 
thy.

Minister Gulilet wraz z otoczeniem przyjęły był 
przez min. Przem. Handlu p. Floyar-Reicihmama 
i podsekretarza sitanu p. dr. Doteżala •

Geleni przyjazdu guści australijskich jest spra 
wa uregulowania stosunków guspodarczych mię 
dzy lYolską i Ausitrailjją ew. na podstawie trakt a 
tu, dotychczas bowiem Polska uie ma umuwy 
handlowej z AustraJją. 'Należy zaznaczyć że Pod 
ska zakupuje w  Ausiratj: wełny na sumę 26 
miij. zł., podczas gdy do Austrailji wywozi towa 
rów za 1 m lj. i ł

Zmiana ordynacji wyborczej
da sejmu litewskiego i se rniku kłejpedzkitgo

Grad : burze  w  7(m ra l i i
P.YGA (Pat) — W  ubiegły wtorek |K>pohidniu 

w prowincji Zemgalja szalała wyjątkowo silna 
burza. W  okolicach Yircaiwy i Platone znisz­
czenie, wyrządzone przez burzę jest bardzo zna 
czne. Grad wybił tam doszczętnie zboża na po­
lach i owoce w  sadach, kilka budynków zostało 
zniszczonych, szyby wszędzie powybijane. 
Wśród ludności jest wiele osób rannych. Grad 
pokrył pota warstwą 0 grubości 2 stóp.

BERLIN  (Pat). Niemieckie biuro in 
form acyjne donosi iz Kowna. v\ llzien 
niku Urzędowym ogłoszono dziś dekret 
o zmiaie ordynacji wyborczej do sejmu 
litewskiego i sejitniku kłajmedzk iego 

Przysługujące dotychczas dyrektorja 
towi Kłajpedy uprawnienia co do podzia 
łu na okręgi wyborcze przechodzą do pre 
zydenta dyrektorjatu. System głosowa

mia na listy został O' tyle zmieniony, że 
każdy wyborca może wybierać ze wszyst 
kich list nazwiska i glosować ina dowol 
nie zestawioną listę. Pozatem posłowie 
do sejmiku kłajpedzkiego będą zobowią 
zani pod grozą utraty mandatu do złoże 
nia ślubowania na rzecz republiki litew 
slkiei. •

Waka « pocacn pasażerów 
z bandjtiml

P F K IN  (Pat) —  l 'bieglej nocy w pprlągu po­
śpiesznym Mukden —  Pekin rozegrała się walka 
pomiędzy pasażerami i strażą z jednej strony a 
70 bandytami z drugiej. Bandyci wsiedli do po­
ciągu, jako podróżni w Szan haj kwanie. W  dro 
dzc rzucili się na p a s a ż e r ó , rabując kosztow­
ności i pieniądze. Slraż broniła podróżnych z 
wielką odwagą. 20 strażników odniosło rany. 
Jeden pasażer Japończyk i 2 urzędnicy chińscy 
są żabiej.

Z g i n ą ł  W i l l e j  P o s t
w locie do Europy

na południe od Polnf Barrow w następujących 
okolicznościach: lotnicy wylądowali wpobliżu 
■xsledla Eskimosów, by otrzymać pewne in for 
macjc w związku z dalszym lotem. Lądowanie 
odbyło się najzupełniej normalnie. Samolot był 
w zupełnym porządku. Jednakże przy starcie 
do dalszego lotu m olor przestał dz aiać l lotni 
ey spadli w  łożysko strumienia, zabijając ste 
na miejscu.

W iadomość o  katastrofie dostarczyli do P o ­

int Barrow Eskimosi, którzy spostrzegli spada­
jący samolot.

N O M Y  JORK (Pa t) —  Według otrzymanych 
hi wiadomości, żołnierze wydobyli spod szczał 
ków samolotu zw łoki W illey  Posła i W illy  Re 
gersa l przew ieźli je  do szpitala w Point Bar­
row. Wiadomość o katastrofie pogrążyła w głę­
bokim żalu amerykańskie koła lotnicze, wśród 
klóryth  obaj lotnicy mieli wielu ot obi/s-tych 
przyjaciół.

W Albanji wybuchła rewolucja

SFA TTLE  (Pa tj— Lotnik amerykański W il 
ley Post, który w towarzystwie znanego aktora 
amerykańskiego W illy  Roggersa zam ierzał di>- 
konać dziś p r f io la  nad biegunem w kierun 
ku Leningradu zwalił się z samolotem na zie 
mię «  1 5  mji otł p 0 jnt Barrow najbardziej w y­
suniętej na północ placówki zamieszkałej przez 
białych w Am eryce Obaj lotnicy ponieśli śmierć 
na miejscu.

SEATTLE  (Pat) —  Katastrofa samolotu W il 
ley Posta wydarzyła się w odległości 15 mil

T IRAN  (Pa t; —  Albańskie biuro prasowe 
donosi: 2  nieznanych dotychczas powodów 
został zamordowany w miejscowości F ieri ge­
nerał Guilardi. Po tern morderstwie w  F ieri 
doszło do rozruchów W ładze szybko przywróci 
ły spokój. Przywódcy rozruchów zostali ujęci. 
W  całej Albanji panuje spokój.

ATENY (Pat j  —  O wypadkach w Albanji, 
które według wiadomości nadeszłycb bezpośre­
dnio z T irany, ograniczyły sie do zlokalizowa­
nych już rozruchów w jednej z miejscowości, 
minister w ejny gen. Kondylis otrzymał od gil 
bernatora Epirn telegram, w którym gubi-rna 
tor donosi, że w Albanji wybuchła rewolucja- 
Powstańcy posuwają się szybko ku stolicy. Do­
szło już podobne do krwawej walki, w czasie 
której poniósł śmierć dowódca wojsk rządowych 
Tsemal Ardas. Przywódcą rewolucjonistów jest 
niejaki Scfk-et Birlaei,

BIAŁOGRÓD (Patl —  Według „Praw dy*, 
ruch powstariezj w Albanji rozszerza sie. P rzy ­
wódcą powstańców jest rzekomo Bej YVerIatsl, 
były prezes albańskiej rady ministrów Doszło 
do starcia z wojskami regutarnemi. Powstańcy 
maszerują r/ckcmo w kierunku Tirany.

BIAŁOGRÓD (Pat) —■ Korespondent „P raw ­
dy* donosi, iż powstańcy i  powodzeniem stawia 
ją opór wojskom rządowym. Poza Bejem Ver- 
latsi, jednym z przywódców ruchu, jest również 
S z e f ket. W  starciu z powstańcami miał zginąć 
dowódca wcj.sk rządowych Dzeinalardos.

BIAŁOGRÓD (Pat) — W odtug ostatnich w ia­
domości z A lbanji nie zdołano dotychczas o- 
panowae ruchu powstańczego i przywrócić spo­
koju. Ruch powstańczy ogranicza się rzekomo 
do obszarów południowej Albanji.

„P raw da" pizewiduje, iż po stłumienia pen  
stania w T ira ra  będzie proklamowana dykta 
tura wojskowa.
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Dopiero teraz —  po ustaleniu listy 
KawJyiclatów na posłów —  stanjjł przed 
nami jaisno> problem indywidualnej Hd 
powied/JaInośei za oblicze przyszłych 
ciał ustawodawczych. Naszą bowiem wo 
‘ ą, naszejni głosami zostaną one ukszlał 
towąne. Możemy swojemi glosami wy 
iźwignaó na posła kandydata, znajtlu 
jąeego sie na liście na ostatniem miejscu 
i odwrotnie pienvszy (kandydat, jeżeii ta 
ka b< 'dzic; v oła wyborców, może manda 
tju nie uzyskać.

Inaczej jest iwiętc teraz, niż było po 
f 1 f  !" ! ' kiedy głosowaliśmy na numery

’ ,u«>żonych przez partje. W tedy gfó 
satni. s rojam i vyp r o w acŁza trśm y do Sej 
mu i Senatu cyfrę, pozi która kryli się 
udzie z danego ugrupowania, dziś ma 

n v tajin wyprowadzić nie cyfrę, lecz ży 
wydh ludzi. To też zwolnieni jesteśmy 
M obowiązku stuidijowania programów 

partyjnych (w które zresztą nikt nie wie 
rzyl). ale mamy obowiązek dokładnego 
poznania człowieka, któremu głos swój 
oddamy.

I isty k a n d y d a t ó w  do Sejmu, jak w ia 
donno, nie są ustalone. Zafiksowane zo 
słani; dopiero w poniedziałek. Do ponic 
d zta-tku niektórzy kandydaci mogą 
swych kandydatur nie potwierdzić, co 
pociiiga za sobą skreślenie z listy. W  ra 
zie skurozeana się listy kandydatów do 
mniej, niiż 4 nazwisk, mogą na nią wejść 
ludzie nowi spośród zastępców.

Jeżeli chodzi o nasze, wileńskie okrę * 
gi, ta ostatnia ewentualność, zdaje się, 
nie zajdzie. Mogą natomiast zajść, i spew 
nością zajdią. zmiany w iczebności kan 
dyibitów. INie zdaje się jednak by spad 
la poniżej czterech. Mcżna jirż więc bez 
obawy popełnienia nieścisłości powie 
d'zi,eć, że \vicimv spośfod kogo wyjdą na
si posłowie.

Praca iprzyiszłego Sejmu będzie o w ie 
ie  trudniejsza, niż poprzedniego. O wie 
Je truidniejisza j bardzu j odpowiedzialna 
PoiLska imała dotąd Męża Oipatrzinościo 
w<-go. który całą odpowiedzialność za lo 
sy kraju brał na Swoje barki. Teraz dd 
żą część odpowiedzialności będą inusia 
ły przejąć wyłaniające się ciała ustawo 
dawcze. Oczywiście ciała te msuszą się 
Rikładać z ludzi porządnych, uczciwych 
Ale nie może być jedyni n. kryterjuin, 
które bęidziemy stosowali do kandyda 
łów, na których oddamy sw ój głos.

Na listach wileńskich znaleźli się wy' 
łącznie ludzie, A ii nu dobrze znani. Jest 
to, nawiasem mówiąc, najlepszy dowód, 
że zgromadzeniem okręgowym nikogo 
nie narzucano. Znaimy ich z działalności 
I)olitycznej, gospodarczej, społecznej, pu 
blicyistyTznej- \Miemy o nieb wszystko 
Znamy nie tylko to>, co jest im bliskie, 
co  ze sobą niosą i co mogą dać ale i to 
od czego stronią, co jest im obce i nic 
baw Istne i co będą zwalczali. Dlatego też, 
aczkolwiek nie w iem y jeszcze (ze wzglę 
du na to, że niektóre kandvda!urv mogą 
być wycofane) na kogo mianowicie od 
damy swój głos. jednak już dziś z całem 
poczuciem odpowiedzialności moglibyś 
lny powiedzieć. komu swej kreski w żad 
bym wypadku nie damy.

Wypadnie nam się jeszcze zastanowić 
jakim nasi kandydaci legitymują się do 
rohku-m w swej pracy dla państwa i na 
szego kraju oraz przypomnieć ich poglą 
dy na snrawy społeczne, polityczne i go 
snodarcze, bez względu na to. czy będzie 
to komuś na rękę.

Dr. PauPna Załkindson
(C h o rob ' o c -v )

P O ' W R Ó C I Ł A  
Wilno, Zawalna <>4 Przyimu ć 9 — 11 I 3—6

Bilans strat w Ovada  
103 osób utraciło życie

•■i \U A  i 1.ii) _  Starace, sekretarz partjl fa 
zyst.jw sk ie , od Modeli w  o ł a da w  szp ita lu  ran ­

nych W o  ta-nr-j katastrolie, a w d/ inom  o f ia r  
w ręczy ł >( 1)00 u.rw w  'im ien iu  M ussolin icgo 
I 25.000 lirów  w im ieniu p a i1 i.

P ogrzeb  42 o fia r  odbędzie kię dziś  pop.it-!
On.u Burmistrz w Ovada ogłosił, lż kałistrofa
zniszczyła 96 tomnw, a 132 rodziny opłakują
Smler, swoich  b liskich. L iczba  o fia r  w  N o v i
wynosi i gólt-m 100 zabitych. M in ister praes w y
znaczył kom U je dla zbadania przyczyn kat«stro
' . t' <:nninika''*" ° vu,la .—  Aleksandria Fedzk 

o ziała] wznowiona.

KONSTANCA. (Pat). Święto nnrynar 
ki wojem (4 i tmmtńsk i ej rozpoczęło się 15 
bm. zrana od rewji Doty dokonanej 
przez króla Karola na pełnem morzu. 
Asystował rewji na okręcie ,,Konstanca“ 
cały rząd rumuński z premjerem Tata 
eseu na czeJe, oraz delegacja polska w 
osobach posła Arciszewskiego, gen. Wic 
ezoikiewicza, attache wojskowego płk. 
Kowalewskiego, komandora spływu ka 
jakowego płk. Machalskicgo, dyrektora 
Ligi Morskiej Czerwińskiego.

Następnie odbyło się śniadanie^ w ka 
synie oficenskiem, w  którem wziął u 
dział król a także cała delegacja polska. 
Król Karoł drugi długo rozmawiał z pos 
łom Arciszewskim i gem. Wieczoirkiewi 
ozem.

KRÓL KAROL WŚRÓD KAJAKOWr 
COW  POLSKICłL

KONSTANCA. (Putt. W czoraj popołudniu na 
jeziorze Sudghi >1 kolo Mama ja odbyło się poś 
więoenie przystani z udziałem kajakowców poi 
skirh. Przybyłego króla powitali członkowie rzą 
du rumuńskiego oraz delegacja polska Raport ze 
spływu kajakowego złożył królow i gen. W ieczór 
kiewicz.

Skolei dłuższe przemówieime wy go sił poseł R.

P. Arcifczowski, podkreślając, że mocze ruimiń 
skie drogie jest sercu Polaków, gdyż Bałtyk, mo 
rze Czarne słaoiowin zasadniczy warunek rozwo 
ju obu narodów, ich wolności i wspólnej potęgi 
Ścisła współpraca dwóch wielkich państw sprzy 
mierzonych na dwiuch mor zach warunkuje ich 
roziwój. pomyślność i wielkość, służąc jednocze 
śnie narodom sąisicdn.m na drodize utrwalenia 
pokoju Poseł Arciszewski wyraził dalej podzię 
kowanie za tak gorące przyjęcie, zgotow me spły 
wow ! polskiemu i uadLieję, że podobne imprezy 
zaf.ówmo polskie, jak i rumuńskie powtarzane bę 
dą corocznie łącząc młodzież obu krajów przez 
Wisłę, Dunaj, Gzarne morze i Bałtyk.

Następnie król przeszedł przed frontem kaja 

kowców polskicli, poczem delegacja polska wrę 
czyła królow i pam.ątkową pla)Kiotę złotą I igi 
Morskiej oraz mapę. p rzed s-to w i aj ącą połączenia 
wodne Bałtyku z morzem Czarnem.

Gen. W ieczorkiewicz wręczył puhar bronzo 
wy, ofiarowany przez Gdynię miastu Kons.anes. 
a zawierający wodę przywiezioną przez spływ z 
morza bałtyckiego.

Król odznaczył posła R. P Arciszewskiego, 
generała Wieczorkiew Lcza i dyrektora L igi Mor 
ykiej Czerm.ńskiego medalami zasługi.

Po defiladzie kajaków polskich i regataca 
łodzi rumuńskich król wraz z otoczeniem prze 
izedł z nad jeziora na brzeg morza w Mamaja.

Po ustaleniu kandvdató »  na posłów do Sejmu
Do 19 bm. jyowiimi kandydaci na po- 

Mów złożyć lub przesłać okręgowej ko­
misji wyborczej oświadc-enie o zgodzie 
na kandydowanie w danym okręgu wy­
borczym. Wwbee tego, że w myśl posta­
nowienia art. 49 ordynacji wyborczej, 
kandydować moiżina łyllko w jednym o- 
kręgu wyborczym —  muszą kandydaci, 
postawieni ina listach kandyddkich w wię 
cej aniżeli jednym okręgu —  zdecydo­
wać, w  którym okręgu ostatecznie kan 
-iydują. Nioprzetsłanie prz<-z kandydat:! 
do dnia 19 bm oświadczania o ugodzie 
na kandydowanie i wskazania w którym 
okręgu będzie kandydował —  uzilame zo 
■stanie za nie wy rażenie zgody na kandy­
dowanie i kandydat tak. z listy zostanie 
skreślony

Po otrzymaniu oświadczeń od ikamdv 
datów. przystąpią komisje wybonrze w 
tiniu 20 bm. do ostatecznego zatwierdza­
nia list kandydatów na postów i w dniu 
29 bm listy te zostaną przez przewodni­
czących °kręgowyeh komisyj wybor- 
'•zyeh ur- ęd<Hvo ogłoszone z jednoczas­
il en i wskazaniem miejsca, godziny i dnia 
głosowania.

Gdyby wskutek niewyrażenia w  ter 
tninie zgody na kandydowanie lub in­
nych przeszkód pi aiwmych, pozostało 
na liście mniej niż czterech kandydatów 
na postów komisja okręgowa uzupełni

tę liczbę do czterech, wpisując na listę 
kandydatów —  zastępców na posłów we 
dług kolejności, w  której umieszczeni 
są na liście zastępców

Przewodniczący (komisji okręgo we i 
zawiadomi niezwłocznie zastępcę o wpi 
samiu go- na listę kandydatów na pos­
łów: gdyby wpisany na listę zastępca nie 
wyraził zgody na kandydowanie, kom i­
sja wpisze na listę kandydatów następ­
nego skokii zastępcę.

K a i f i y 4 a c l  n a  p o s ł ó w  

według zawodów
Pisma podają następujące obliczenia 

kandydatów na posłów według zawo- 
d ó w -

Rolnicy —  200. w  tern 15 wyraźnie 
podaje się za ziemian, a w ięc reprezenłu 
je wielką własnosc rolną

Urzędttiicy (państwowi, samorządowi 
i prywatni) 121

\VMne zawody \aowdkaci, lekarze, 
notanjusze, inżynierowie, technicy i t p i 
99.

Przem ysłowcy —  28, kupcy —  8, rze 
mieślnicy —  9, robotnicy — 8, działacze 
społeezni —  1J, m inistrowie i wk-ornn: 
strowie —  7, oficerow ie (czynnej służ­
by) —  6, księża —  3.

gdzie przelan.j wodę z n-uharu p-nskiego do o n  

ćza Czarnego, iaiko symbol wii^-znego zbratamy 
d nuch mórz.

W ieczor°m raiuSto Konstanc a wydało uan 
kiet, na kiórym obecny był k-róJ członkowie rzą 
du rumiuńiskiego i delegacja poKk t.

DOM W YPO CZYNK O W Y DLA MLO  
DZIEŻY POLSKIEJ W  Ma MAJA.
KONSTANCA. (Pat). Rano uczestnicy spływu 

w liczbie 16 (160 przybywają do Bukaresztu 
gezi- jeszcze dziś wieczorem uda się delegacja 
polska oraz przebywający w Efon-i w gościnie 
kierowmictwa ruuuińsk ego Insłyfutu W ychowa 
nia Fizycznego gen. Roupipert, pik Kiliiisk-i, płk. 
BiHewicz oraz rtm Mbidzianow-iki Jutro w  godz; 
uacn rannych goście złożą wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza

Duże wrażenie wywołuje tu fakt. iż król oso 
biście dokonał aktu przelania wody z Bałtyku 
W faJe morza Czarnego. Cała prasa przynoś, spra 
wo zdani i ze święta marynarki, szczegółowo opi 
sując udział delegacji polskiej.

Mer miasta konstancy o-ficjalnie dziękując 
delegacji za udział w  uroczystościach, oświad 
czył iż z polecenia kroJa, miasio Konstanca ofia 
ruje w  darze dla m łodzieży poiskit j teren w Ma 
maja pod badow-ę domu wypoezs-nk owego

Polscy kierownicy wychowania  
fizycznego z rewizytą w  Romnnji

KOVvSTANCA. (Pat). Przybyli tutaj generał 
Rouppep1 płk Kiliński, płk. Gilew ioz i rtm Mto 

dzianowski aby rewizytować generała Ba lułes 
cu. kierownika rumuńskiego urzędu w-chowa 
nia fizycznego Po kilkudniowym pobycie w  m 
etytucie wychowania fizycznego w Lu for j goś 
cie polscy udadzą się na zwiedzenie ośrodków- 
wychowania fizyrznego w Rumunji

igrzyska akademickie 
o mistrzostwo Świata
BUDAPESZT }Pati —  W  koszykówce panów 

Pokka odniosła duży suikcc* przez zwyxięmwo

nad Niemcami 22:7 (8:2). ZwycU «lwo to zadecy 
dowało o- zdobyciu wicemistrzostwa świata przez 
drużynę po-lsli ą.

Mistrzem świata jest Łotwa która w ostał 
nim meczu pokonała Francję 57:22 (32:9).

BUr-.APE.SZf (P a t)—t\\r turnieju piłkarskim o  
mistrzostwo akademika świata N.emcy pokona 
ły Łotwę 5 :0 IOOi, a W ęgry niesj-odz.ewajnie wy 
grały z Inglją 4:1 (3K ».

Kto wygrał?
W AR.-ZAW A. fPat.) Dziś w trzecim dniu 

ciągnienia 3-ej lclasy 33-ej PoKk-ej Państwowej 
Loterji Klasowej następująci- większe wyg-ane 
padły na numery losów

po 1001)0(1 N r.fif  ia'!0ó2. 59.S61 i 36922 
óo 50.000 Nr. —  32«W. 
po 10 000 —  Nr.Nr, 42615, 100809 106837, 

122913 i 1698)18

Otwarcie olimpjady szachowej w Warszawie
Dziś w ncKudnie nastąpiło unoczysf'1 otwar 

cie 'olimipjady szachowej, zorganizowanej w  
W arszaw ie przez Polski Związek Szachowy: W  
udekorowanych salach oficerskiego kasyna gar 
nizanowego, zebrali się szachiści 20 narodów, 
aby wziąć udział w turnieju o  drużynowe m is­
trzostwo świata

W  imieniu Polskiego Zn ązku Szachowego 
powitał zebranych w nieobecności prezesa Zw. 
w jjew ody  Nakunicznikow-Klukowskiego, —  ppł 
dypl. dr. StoifiT, Powiedział on. m. in.: „P rzyby  
liście panowie do nas w  chwili, kiedy Naród cały 
,pozostaje wriąż jaswze pod wrażeniem straty, 
jaką poniósł przez śmierć swego największego 
w hiistarji naszej Wodza, Męża Stanu i Budów 
niczego Pań-tw-i W prawdzie oficjalna żałoba 
już minęła, jednakże nastrój i uczucia nasze na 
długo n ie mogą w rócić do zwyczajnej nam w e­
sołości i pogody Marszałek Józef Piłsudski Tu­
czył w .swoim czasie przyjąć protektorat nad 
fvin turniejem. Kochał bowiem szachy i zawsze 
uawał dowudy szczerego do nich przywiązania. 
Pamięci naszego W ielk iego Zmarłego poświeć 
niy chwilę skupienia".

Zebrani uczcili pamięć Marszałka przez paw 
stanie i trzyminutową ciszę.

Po odpowiedzi mistrza świata dr. Alechina 
w  imieniu szachistów i p o  odczytamu depesz z 
życzeniami, przystąpiono do losowaniu. W  wy 
miku losowania ustalono następującą kolejność 
drużyn państwowych w  turnieju.

1 Polska; 2. Danja; 8. Austirja; 4. Finlandja, 
6. Litwa; 6. Bsitonja; 7. Palestyna; 8. Rimmmja. 
9. Anglja 10. Czechosłowacja 11. Stany Zjedno 
czone A P.; 12. W ęgry 13. Szwecja, 14. W io­
chy; 15. Irlandja, 16. Francja; 17 Łotwa, 18. 
iSziwajcarja; 19. Jugosławja oraz 20. Argentyna.

W  pierwszej rundzie rozgrywek, która --ozpj

ozęła się 16 1-m. o  godz. 18-cj, spotkają się 
n a s tęp u ją ce  drużyny Polska z Argentyną, Dan­
ja  -z Jugosławją. Austrja ze Szwaj-carją, Finlan­
dja z Łotwą, Litiwa z Francją. Estonja z Irland ja 
Palestyna z Włochami, Buimunja z «  Szwi cją, 
Anglja z W ęgram i oraz Czechosłowacja ze Sta 
nami Zjediioczonemi. To  oetatuie sj-otkanie b ę­
dzie niewątpliwie w pierwszej 'nudzie najcie- 
ka/wszem ze względu na wysoką klasę gry  prze 
oiwników

W śród 99 szachistów uczestniczących m 
turnieju znajduje się wielu o sławie światowej 
m iędzy nimi dr. Tartakower (Polskal, Spiedmaii 
(Austrja), Flohr (Gzechos-lowac.ja), MarscłiaJI 
(St. Zjedn.), dr. Aleclńii (Francja) i iiu.i.

PIERW SZE ROZGR\ WKI.
Dziś wieczorem rozegrać i została pierwsza 

runda odimpijskiego drużynowego tur lle jn  sza 
i howego Ani jedno spotkanie miedz/drużynowe 
nic 'zostało całkowicie zakończone. Tymczasowa 
wyniki są następujące:

Polska —  Argentyna 1'0 i trzy partje nie­
dokończone.

Pan ja —  Jngosławja 1:2 i t partja niedokoń­
czona.

Austrja —  Szwajcar ja  E/s : 1/s i dwie partje 
niedokończone.

Finlandja —  Łotw a 1:1 i  2 partje niedokoń­
czone.

Litwa —  Francja 9:1 1 trzy p a r t je  niedokon
rzone.

Estonja —  Irlandja 29) 1 dw ie partje niedo- 
kończne.

Palestyna -- W łochy t!9  i trzy nart je  nie­
dokończone,

Rumun ja  —  Szwecja 0:3 i jedna partja nie- 
dokońocona.

Anglja — W ęgry t/s: l 1/t i dwie partje nie­
dokończone.

Czechosłowacja —  Stany Zjednoczone b.O. 
Cztery partje oiiedokiniczone

Narazić w turnieju prowadza Szwecja.

Puhar przechodni lliuniKoiL Rusella o który 
walczą drużyny szachowe. Puhar ten obecnie, 

jak w.adomo jest w posiadaniu Ameryki-
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Walki wewnętrzne w Niemczeć 
a Reichswehro

L1ST\ Z WARSZAWY

Najciekawsza książka
Pewien dygnitarz sowiecki, zw iedzi­

wszy fo lskę i zapoznawszy się z na&ze- 
mi robotami panst wotwórczemi, miał 
podonino wyrazić zdziwienie, że lak du­
żo tu uczyniono pocichu. „Słyszy się o 
j< dnej tylko Gdyni, a ja tu —  m ówił 
dostrzegam Gdyń więcej*1.

I rzeczywiście, m y sam nie orjentu- 
j**my się, jaki w ielki krok naprzód uczy 
niła Polska, dzięki odzyskaniu niepod 
ległosc i i ile włożono w to bezwiednego 
entuzjazmu, entuzjazmu skupionej, nie- 
reklumowanej pracy.

Do kapitalnych je j przykładów nale 
ży bez wwdpierua powstanie i rozbudowa 
Głównego Urzędu Statystycznego. Insty­
tucja ta stojąca dziś na poziom ie euro­
pejskim. stworzona została z niczego. 
Ba! gorzej, niż z niczego. Podczas gdy 
nasze wzorowe dzis koleje rozporządzały' 
na początek armją doskonałych, pałrjo 
tycznie usposobionych pracowników go 
towenii torami i jakim  takim taborem, 
warsztatami etc., tułaj brakowało w y­
kwalifikowanych specjalistów a mater-

jały, pozostawione przez zaborców, m ia­
ły przeważnie wartość falsyfikatów.

WiadOmo przecież, że -władzom rosy; 
skini i niemieckim statystyka na zie­
miach poBśkićb służyła do tendencyjnego 
przeinaczenia rzeczywistości. Cyfry nie- 
prawtdziwe, gromadzone w dodatku me­
todami rozmaitemi, zmuszały do bar- 
dizo ostrożnego i krytyczego posługiwa­
nia się niemi Pozatem. w iele z nich kry­
ło sic w  cyfrach ogólnych, obrazujących 
obce nam stosunki.

Ostatecznie więc całokształt sił, bo 
gactwa i kultury kraju w żadne pewne 
l wyodrębnione liczby u jęły nie był. 
Polska, wymazana z map, nawet dla nas 
samych stawała się wielkością niew ia­
domą.

Okoliczność dla państwa nowoczesne 
go niemożliwa. Bez statystyki niesposób 
dziś ani rządzić, ani gospodarować. 
Obejść się bez n iej nic może również 
inicjatywa prywatna na polu przemysłu, 
banału, działalności społecznej i t. d.

Powstaje tedy w  r 1918 instytucja 
państwowa —  Główny Urząd Statystycz­
ny która podijm uje się, m imo napoty­
kanych trudności, dotkliwą hikę w ypeł­
nić. Rezultaty jej iście benedyktyńskiej 
pracy są zdumiewające. W  stosunkowo

niedługim -czasie przeprowadza liczne 
stuki ja, gromadzi dane i stwarza cyfrowy 
obraz Rzplilej, który z każdym rokiem 
nabiera coraz większej wyrazistości i co­
raz głębiej wnika w  szczegóły panują­
cych stosunków.

Równocześnie prowadzi się robotę po­
pularyzatorską, której wyrazem jest w y­
dawanie od lat 6-u „Małego Rocznika 
Statystycznego” , zatwierdzonego przez 
M, W . R. i 0, P, do użytku młodzieży 
szkolnej. W ydawnictwo to zdobyło już 
taką markę, że niektóre urzędy zagrani­
czne pwiczęły się na niem wzorować. O 
ciągłem zaś jego doskonaleniu łatwo na­
brać pojęcia, gdy się porówna rocznik 
ostatni (1935) z poprzednim (1934). Ten 
ostatni zawierał 216 tablic . wykresów, 
następny'ma ich już 256, podaje -też w ie­
le nowych informacyj.

Całość obe jmu je 25 działów. Dają one 
możliwie wszechstronny obraz niemal 
wszystkich przejawów życia gospodar­
czego, społecznego i ku W urodnego Polski 
Nadto — jiaik zaznacza Redakcia — szeze 
gólną uwagę zwrócono na porównania 
międzynarodowe Celem ich jest dianie 
możności z o r  jentowania się, jakie miej 
sce Polska -zajmuje śród innych państw.

Każdy chyba rozumie, jak jest to po

żyteczne. W prawdzie wiele z tvc.h ze­
stawień boleśnie godzi w naszą ambicję, 
gdyż okazuje się. że stuletnia niewola 
fatalne poo/stawiła skutki, czyniąc z 
Polski jeden z. najuboższych i najmniej 
oświeconych krajów  Europy'; ale znajo­
mość tej smutnej prawdv Jepsza jest od 
; łudzeń, dogadzających miłości własnej. 
Ona tylko bowiem zwróci we'w łaściwym 
kii runku euergję i wysiłki, abyśmy jak 
najprędzej mogli dotrzymywać kroku na 
rodom przodującym. Bodźcem tu będzie 
nie sama tylko duma narodowa, lecz i 
konieczność. W iadomo przecież, że jed­
nym z głównych uzynnhiow postępu jest 
gęstość zaludnienia, utrudniającą walkę 
o byt, a tern samem zmuszająca do go­
spodarki intensywnej, niemożliwej przy 
zacofaniu kuł.uralmm. Otóż Polska po­
siada obecnie gęstość zaludnienia w ięk­
szą, niż Francja, Danja, Yustrja: wyra 
za się ona cyfrą  86 mieszkańców na Kin. 
k\v. .pfo.yja —  81). Należymy /altem do 
państw najgęściej zaludnionych gdyż 
przeciętną cy frą  dla Kurony jest 45,1 
mieszk. na km. k w .

Okolicznością, Która niewątpliwie 
utrudnia naszą politykę wewmetrzną jest 
nierównomierny rozkład ow ij  gęstość- 
zaludnienia. Gdy bowiem w wojewódz

16-go łipca b. r. „V6Jkiifecher Beo- 
bactiter" —  centralny organ parlji hitle 
row.sk i ej w  Niemczech —  pisał' „W szę­
dzie widzimy ołw artc i ukryte ataki na 
światopogląd i zasady narodowegu socja 
Iizmu*.

Od pewnego czasu najwyżsi dostoj­
nicy Trzeciej Rzeszy —  panowie Frich, 
(joeblH Ls, Rust, Frank, Ley, W7agner i 
Kubę staczają zawzięte watki orator- 
skie z „wrogiem  w ew n ę trzn ym 'k tó ry  
ze wszystkich stron ma zagrażać reżimo 
wi na rodow o -socja, li stycznemu.

Z nagonką na „katolicyzm  politycz- 
n\“ i „hańbę ras iw ą" łączy się zamierzę 
nip i rozwiązań: e takich organizacyj na 
rodowych, jak „Stałilhelm". „SchlageteT 
bund", „Związek kombatantów bałtyc­
kich , „Zw iązek fron tow ców " i. t. d. 
Dziwnym sposobem wśród zakazanych 
„organizacyj antypaństwowych", obok 
wyżej wymienionych znalazło się rów ­
nież zjednoczenie artystów radjowych i 
kabaretowych.

Jak w idzimy katalog „w rogów  w ew ­
nętrznych" Trzeciej Rzeszy jest nader 
urozmaicony: biskupi obok artystów re- 
wjowvch, studenci korporanci obok Ży 
dów, aktywiści antykomunistyczni obok 
komunistów, pacyfiści obok frontowców 
rozmaitego wygnania, z.akonniey i mmi 
si obok masonów... H itler ostatnio oświa 
dczvt. iż 90 proc. narodu niemieckiego 
jest za narodowym socjalizmem i tylko 
garść niewierzących stoi na uboczu.

Ileż to oblicz posiada ta garść niewie 
rżących! Bardziej jeszcze dziwtnem w y­
daje się, że potężny rząd cieszący się 
poparciem 90 proc. ludności, tak hała­
śliwie walczy z tą garścią niewierzących.

(Prasa narodowo-socjalistycrzna meł 
duje ostatnio .systematycznie o  „zwycięst 
wach", osiągniętych na licznych fron­
tach wewnętrznych: o rozwiązaniu orga 
nizacyj antypaństwowych, o uwięzieniu 
Żydów7 za „ztia f hienie rasy*1, o ipozba- 
wieniu księży prawa wykładania religji, 
o zawieszeniu pism kościelnych, o zmu­
szeniu urzędników przez przełożonych 
do wycofania swych dzieci z organiza- 
cy-j katolickich i t. d

Są to dla wTładZv państwowej bardzo 
łatwe ,,zwycięstwa". Na pierwszy rzut 
oka w-ydaje się nawet niezbyt zrozumia­
łem poco sipowodu garści niewierzących 
alarmować w len sposób opinję publik z 
ną i stwarzać pozory jakiegoś nadzwy­
czajnego niebezpieczeństwa, zagrażają­
cego rzekomo podstawom państwa. 
Gdzie tu właściwie takie niebezpieczeń­
stwo dla Trzeciej Rzeszy'?

Czy nie można było o-wą garść niewie 
rżących w ten lub inny sposób zlikw ido 
wać bez hałalsu?

Poco ta mobilizacja opimji publicz- 
i m n M n m  ■ mmm rnaasmmmmmm

nej Niemiec przeciwko garści niewierzą­
cych, którą tak zawzięcie przeprowuidza 
obecnie naradowy-socjahzm?

Jeżeli w kra.ru jest wogółe siła, która 
może się stać niebezpieczną dla reżimu, 
lo tylko i wyłącznie Reicłisweśhra.

Cała opozycja prawicowa (czyli ł, 
zw. „reakcja"), koście hi a hm świecka, 
tylko wtedy jest poważną siłą na sza­
chownicy dziejów  Niem iec współczes­
nych, o ile ma poparcie (Reichswebry. 
Czy Reichswehra jednak jest jeszcze sa­
moistną siłą, czy też tylko posłusznem 
narzędziem partji narodowo-socjalisty 
cznej? —  kiiosunek partii i pamstwa w

Niemczech jest jedną z naijbardziej skom 
plikowanych kwesty-j

N ie ulega wątpi.w-ości, iż minister 
Rciehswehry generał Blomberg duszą i 
ciałem jest oddany Hitlerowi i narodo­
wemu socjalizmowi, którym  zresztą zaw 
dzięcza swą karjerę osobistą. Ale czy ge 
nerał Blomberg jest osoba miarodajną w 
Reichswohrze? —  Nie jest to instytucja 
ieotnolita pod w7zględem politycznym. 
Wśród generalicji i korpusu oficerskie­
go istnieją odmienne kierunki.

Za poważnego rywala generała Błona 
berga ucho/l z i naczelnik dowództwa ar- 
niji generał baron von Fritscłi. Generało

Okręt-pomnik

Norweski statek polarny „Froun" znstał przew ieziony na ]qd w- Osło, gdzie uimicsizczcmy 
został j’ako ponmiik bohaterskich wypraw żeglarzy norweskimi.
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ndyd zamordowali
p f»  anęarr dziennikarza anielskiego

PEKIN. (Pat.) Dzłeiniikprz angielski Jones 
fcostaf zamordowany przez bandytów, którzy eo 
uprowadzili. Gtało jego przeszyte trzema kulami 
znalazły w pobliżu l*a<r-» ,/ang wojska ścigające 
bandytów. Sądzą, iż morderstwo /ostało popeł 
nionc 12 b. m

PE K IN . (Pat.) Żołnierze, którzy znaleźli 
ciało Jonesa należeli do oddziału wojsk chiń­
skich, wysłanych przez władze Czaharu dnia 
14 sierpnia dla utrzymania kontaktu z bandy 
tsun!. .1 aż dnia 8 sierpnia bandyci, którzy upro­
wadzali Jonesa oddali go w ręce innej szajki, 
która *ożtdala wit-kszep./ okupu a mianowicie 
BO0O f. sł. Okupu jednak nie złożono bandytom, 
MMnWttMMIKiPMBiMMaKUMMąMaMfiMMMi

gdyż chociaż władze brytyjskie sumą żądaną 
ofiarowały, jednak nie zdołano je j doręczyć 
bandytom.

PE K IN . (I af.) Korespondent niemieckiego 
biura inform acyjnego z Pekinu dr. Herberi 
Mueler, który wraz z dziennikarzem Jones‘em 
uprowadzony został przez bandyłów i następnie 
wypuszczony na wolność, donosi: „Gareth Jones 
nie żyje. Jego t tato przeszyte trz.ema kulam) spn 
r a jz a  w piaskach Pao-Gzang. Bliższych szeze 1 
gółów o jego śmierci dotychczas brak. Jedno 
wszelako jest pewne, że mój drogi towarzysz 
patrzał w oblicze śmierci temi samemi nieuslra 
Hzc ncmi oczyma, jakiem ! patrzył na tych, którzy 
grozili mu śmiercią i  dręczyli w  niewoli.

wie von Scbleicher i B redo w też pozo>- 
stawili grono przyjaciół w Rcicliswehrze. 
W arto wszafklże zaznaczyć, iż branden­
burski wojewoda W ilhelm  Kube uważa 
za wskazane właśnie w chwili obecnej 
w' artykule nadmienić, ilż „Reichswehra 
nietylko w listopadzie 1923 roku strze­
lała w narodowych socjalistów, lecz je­
szcze wt 1932 roku. a nawet w styezniu 
1933 roku gotowa była powtórzyć rzeź...

Now7ą armiję stworzyli nie starz\ żoł 
nierze (czyli nie generalicja), którzy ha­
niebnie ikapilulowali przed Żydami w 
1918 roku. Nową armiję niemiecką siwo 
rzył wyłącznie Adolf Hitler! Pracę, do­
brobyt, clilleb dal narodowi tylko Adolf 
Hitler! ‘.

Poco le „niem iłe wspomnienia"? —  
Poco Wilhelnn Kube w 1935 roku przy 
pominą Reichswehrze, że w 1923 r. strze 
lała. a w7 r. 1933 gotowa była strzelać do 
narodowych socjalistów? —  Czyżby po­
lo, aby wywołać sugestję: strzelała, mo­
gła strzelać, a w ięc„ może ponownie kie 
dyś strzelać? — Poco wytyka generalicji 
kapitulację 1918 roku przed rewolucją, 
poco podkreśla, że „nową ormję, pracę, 
dobrobyt, chleb naród niemiecki zaw­
dzięcza nie generałom, lecz Adolfow H i­
tlerow i".

T e ’ rozumowania brandenburgskiego 
wojewody nie robią wrażenia zbyt przy 
jaznych slosunlków między generalicja a 
kierownictwi m poi i tycz nom .N iem iłe 
wspomnienia" W ilhelma Kube świadczą 
w kadżym razie o pewnym braku zau­
fania kierownictwa politycznego do mo­
żliwych politycznych intcncyj gcncrali- 
eji. 0  ile tein brak zaufania jest rzeczowo 
uzasadniony tego oczywiście nie wiemy. 
Ale Wjilhelm Kube prawdopodobnie ma 
swe powody, aby zbytnio nie ufać gene­
rałom i zohydzać ich w oczach mas.

Czy istotnie stoimy w  przededniu 
dyiklafury wojskowej w Niemczech9

Częstokroć już o tern była mowa. 
Rzeczywistość jednak jak dotychczas, 
ciągle zadawala tym pogłoskom kłam. 
A jednak możliwość dyklnlury wojsko­
wej w Niemczech w przyszłości nie jest 
b y n aj mii i ej w ykluc zona.

Będzie to zaileżato od rozwoju w y­
padków polityki wewnętrznej i zewnę­
trznej Niemiec. Generalicja Reichswebry 
nigdy, napewno nif wystąpi przeciwko 
Hitlerowi cieszącemu się zaufaniem i 
czymiem poparciem 90 proc. narodu 
niemieckiego. Nie należy natomiast do 
auibicyj żadnej arnrji. a szczególnie ar- 
mji świadomej swych obowiązków wo­
bec ojczyzny i narodu, obarcz.a: się
współodpowiedzialnością za grzechy i 
omyłki reżimu niepopularnego.

Obserw ator.
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Jak powstało „Zmartwychwstanie" lołstoja
W krótce zjaw i się w Moskwie na półkach 

księgarskich ih.wc kompletne wydanie dzieł 
Tołstoja zawierające Siezne komi ntarzc, 33-cl 
toni tego wydania podaje dużo ciekawych wio 
doiności i» procesie powstania ^Zmartwychwsta 
łiia " (W i.skrfsicnje), jednej z  najpopularnicj 
Szych powieści tego genjalnego Rosjanina.

Tema „Zmartwychwstania11 nasunął Tołsto­
jow i znany nnsjjski działacz w dziedzinie sądu 
wnictwa i pisarz A. F. Koni, który w roku 
1887 bawił w Jasnej Polanie. M ianowicie w jego 
praktyce prokuratora zdarzył się następujący 
Wypadek: pewnego razu przyszedł do niego pe 
wien tzłow iek. prosząc o przySpieszcnie ślubu 
z prostytutką Rozaiją, odsiadującą karę za kra 
dzież Petent byt sędzią przysięgłym przy pro­
cesie z Rozalj.i, poznał w niej dziewczynę, którą 
kiedyś uwiódł, a obecnie pragnął naprawić 
ewój błąd. Koni radził mu. aby myśl tę porzu 
cił, ale petent nic chciał o tern ani słyszeć. P o ­
m im o lego do ślubu nie doszło, ponieważ Roza! 
ja  wkrótce umarła 'w więzieniu na tyfus plami' 
sly.

Tołstoj wysłuchał uważnie opowiadania i 
radził Konicem u, aby icmait opracował dla wy 
dawnictwa „Pośrednik1', .gdzie i Tiołstoj współ­
pracował. Koni przyrzekł, ale spowodu nawału 
pracy obietnicy n iespeln ił. W obec tego w  1888 
roku Tołstoj zwrócił sic do n ief)» n prośbą, aby 
mu temat ,,podurował“ . Koni uczynił to z wielką 
radością. „Z  pod pióra Pana temat ten wyjdzie 
W karmie zmuszającej do zastanowienia się naj­
lekkomyślniejsze nawet g łow y" —  napisał w 
liście.

Tołstoj otrzym ał więe w podarunku temat, 
ale do opracowania go jakoś nic zabierał się, 
lak że ten.at i Ciał odłogiem przez półtora roku.

Jak czytamy w  pamiętniku z 23 lutego 1889 
roku „zaczął pisać opowiadanie Kuniego, zdaje 
się że nieźle'1. Ale trwało całych tal dziesięć 
zanim temat przeobraził się w obszerną po 
wieść. Tołstoj pisanie tej powieści ciągle prze­
rywał, czasem na krótszy, rzaseni na dłuższy 
czas. Na podsljw ic pozostawionych rękopisów 
a również na podstawie wzmianek o pam ięin!ku 
można dość ściśle odtworzyć proces powsta­
wania „Zm arł wy eh wstania1'.

Opowiadanie dla Tołstoja m iało tern większą 
siłf przyciągającą, że historja ltozalji p rzypo­
minała mu przeżycia własne. On również w mio 
dości uwiódł dziewczynę i porzucił. Krótko 
przed śmiercią 1  okstnj powiedział swemu bio­
gra fow i: „Zawsze pisze pan o innie wszystko 
dobre. Niesłusznie W  młodości prowadziłem 
bardzo burzliwe życie, zwłaszcza dwa wydarzę 
nia z m * ż y c i a  dotychczas nie dają mi spo­
koju. Przed ślubem utrzymywałem bliższe sto­
sunki z dziewczyną z m ej wsi. Wspominam o 
tem m iędzy wierszami mego opowiadania ,Dja- 
beł1'. A potem popełniłem drugi grzech uw iod 
łein pokojówkę m ojej ciotki Gaszę, którą skuł 
kiem togo wydalono. Później zeszła ona na zlą 
d rogę '1.

O li tutorj i z Gaszą Tołstoj opowiadał i swej 
żonie Zo fji Andrejewnie, a nawet pokazał ia raz 
żonie, jako już starą kobietę ku „głębokiej roz­
paczy 1 wstif low i '1 Z o fji Aiidrejewny. Zofja 
siedziała, żc w „Zmartwychwstaniu1' są wspom 
nicnia Tołstoja z  jego wiasnego życia i dlatego 
powieści tej tak nie lubiła. Autobiograficzne 
fragmenty posiadał początek powieści w pierw-
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lwach południowych liczymy przeszło 
100 mieszkańców ma 1 km. Ikw., we 
wschodnich jest ich zaledwie 45. N a j­
mocniej zaludnione jesl woj. łódzkie 
(138), najsłabiej — poleskie (31). Różni 
ce więc, jak widzimy, olbrzymie.

A ipam yłać trzeba, że wraz z mienr 
występuj4 i różnice narodowe.

Na podstawie sp:su z r. 1931. mieszkań 
cy Rziplitej lyifko w 69 l°/o uważają ję ­
zyk polski za sw ó j ojczysty —  taJk, że 
mniejszości narodowe stanowią aż 
30,9%, zaludnienia. Najw iększy ich od­
setek jest w w o j . wschodnich, gdzie 
mniejszość przekształca się w w iększose 
i stanowi 67,1 °/o mieszk. Pokaźnie też 
przOtfertai ia -się w  woj. południowych —  
40,8%. Najhardziej polskie są woj. za­
chodnie, gdzie język polski jest mową 
ojczyste 90,9% ludności. W  centralnych 
—  82,9%.

Cyfry powyżisze wymagają jednak u- 
zupc-łnień, których w‘ Roczniku brak. a 
które w następnych wydaniach koniecz­
nie znaleźć się pow inny. Mianowicie, 
grupowe ujmowanie województw  (za­
chodnie, wschodnie 1 t. d.), a .nie wyszcze 
golnianie ich pojedynczo daje obraz n ie­
ścisły. Uderza to np. w stosunku do wo-

szej wersji. Ciotki bohatera nazywały się ni« 
Juszkin, łt-cz Juszkow, jak rzeczywiście liazy 
wala się ciotka Tołstoja, u której w młodości 
przebywał. Bohater powieści pierwotnie nazy­
wał się „W alerjan  Juszkin", podobnie jak bo 
hater niedokończonego „Gniazda szlacheckiego'1, 
gdzie W alerjan jest postacią autobiograficzną, 
której autor nadał rysy brata swegio Sergieja 
Nik/łlajewiczn. Potem dopiero nazwiska boha­
tera zm ieniło się na Nicchludow, który, jak 
Wiadomo, występuje we wczesnych opowiada 
Iliach Tołstoja, jako prototyp samego autora, 
W  dalszej pracy nad powieścią Nicchludow stal 
się podobny do Czert krowa. Nastąpiło „zm iesza­
nie s ię" prototypów, tak charakterystyczne dla 
twórczości Tołstoja.

Prace nad opow iadaniem KonFego długo śeią 
gały na siebie eatą uwagę Tołstoja, którego od 
pracy w jednym kierunku odrywały często prace 
publicystyczne, religijne i i. d.

Na początku 18111 roku Tołstoj zamierzał 
napisać powieść, która połączyłaby szereg za­
czętych już lematów, m iędzy innemi i „Zm art­
wychwstanie'1. W  r. 1895 szkic „opowiadania 
Keni ego " był już ukończony. ToLsioj skończył 
pierwszą redakcję powieści i rozpoczął poprą 
Wianie i uzupełnianie. „P iszę prawic codzien­
nie' 1 —  zaznacza w  pamiętniku z 12 lipca 
1895 roku.

W  następnych miesiącach w pracy nad 
„Zmartwychwstaniem ' 1 nastąpiła zwłoka.

Powrócił cio niej po dwóch lalach. Ciekawy 
był pi żytem nintyw: trzeba było pomóc „ducho- 
b ireem ", którzy skutkiem wzmagających się 
prześladowań ze strony rządu musieli wyemi 
grować do  Ameryki. Dary nie wystarczały na 
pokrycie potrzeb i Tołstoj postanowił sprzedać 
„dobrze1' trzy swe opowiadania, miedzy innemi 
i „Zmartwychwstanie". W  prasie ukazały się 
już wiadnmości, że Tołstoj ukończył swa po­
wieść i zewsząd nadchodziły oferty. Tołstoj 
chciał pierwotnie sprzedać powieść dziennikowi 
„N ow o jc  W rientia", ale zdecydował się w  fciań 
en dać ją wydawcy „N iw y1' A. F. Marksowi za 
fysiąc rubli za 1 arkusz druku. Powieść miała 
równoeześic wyjść zagranicą w tłumaczeniach, 
a dochód z przekładów miał również przypaść 
„dueholioroom1'.

Tołstoj znów więc zasiadł eto pracy, a tym 
razem „Zmartwychwstanie" zupełnie absorbo­
wało cały jego twórczy wysiłek. W  pamiętniku

z tych czasów znajdujemy często w»m ianki: „Je­
stem zupełnie pochłonięty pracą nad „Zm art­
wychwstaniem". Unikam wszystkiego i tylko p i­
szę. Zdaje mi się, że nic* będzie to złe. Ludzie 
chwalą, ale ja nie w ierzę1'. P o  kilku dniach 
Zolja Andrejewna napisała w swym pamiętniku. 
„Low oczka mówi, że od czasów „W o jn y  i P o  
koju1' nie był w tak artystyczno-twórczym na 
Stroju, jah teraz Jesl zadowolony ze swej pracy 
nad „Zmartwychwstaniem 1

Od 22 października Tołstoj zaczął przesyłać 
„N iw ie " części powieści. Robił korekty przea 
caty rok. Nie były to nawet korekty we wlaści 
w cni znaczeniu tego słowa, ponieważ, jak zwykł 
był czynić, i tym razem zupełnie przerabiał z ło ­
żony już druk, poprawiając, rozszerzając i urn 
pełniając pierwotny tekst. W ystarczy pow ie­
dzieć, że przy tej „korekcie1' „Zmartwychwsta­
nie1' urosło <l(» rozm iarów dwa i pół razy w ięk­
szych, podzieliło się na trzy części i zawierało 
129 rozdziałów. Nic więc dziwnego że tekst trze 
ba było układać po trzy, cztery i więcej razy.

Druk powieści nastręczał Tołstojow i dużo 
przykrości i trudności. Przcdcwszystkiem trzeba 
było uwzględniać wymagania cenzury 1 życze­
nia wydawcy oraz wydawców zagranicznych. 
Ale Tołstoj wszystko znosił aby tylko zebrać 
pieniądze, poirzeb/je dla „duch»borcóvF, Pisał, 
nie tieząe -się z cenzurą i posyłał Marksowi lek 
sty. których oczywiście w pierwotnej form ie nie 
można było drukować. W obec tego Marks pod­
dawał powieść przed wystaniem do  cenzury —- 
cenzurze własnej, wykreślając momenty po li­
tyczne. ale dbając o  to, aby powieść odpowia­
dała charaktenowi „N iw y "  —  czasopisma „dla 
rodzijiy1'. Prócz tego redaktor Semrnlkowskl 
oczyszczał i wygładzał etyl Tołstoja. Tekst po 
wieści zawierał takich poprawek stylistycznych 
tysiące.

Kiedy powieść wyszła wreszcie z  maszyny 
drukarskiej, Tołstoj nie chciał do niej powra 
ęać, 31 grudnia 1899 r  napisał Czertkowi- 
„Zmian i dopełnień do „Zm artwychwstania" nic 
będę robił, myślę nawet, że nie mógłbym: pe 
powi/ja została przecięta" Późn iej dopiero za 
granicą wyszło z  druku „kom pletne" wydanie 
p iw ieśei, obejmujące również scenę przy mszy 
i  ostre krytyki sądu. A le prawdziwe pierwotne 
brzmienie tekstu według pierwotnych rękopisów 
ujrzy światło dziemie teraz dopiero w nowetn 
wydaniu moskiewskiem. (Cp )

Przepiękne ruiny

* W*

Ruiny staroegipskiej świątyni i ich odbicie w falaoil jeziora.

jewództw południowych, gdzie mamy 
woj. krakowskie, jedno z najhardziej 
polskich, a zaliczone zostało do ziem o 
w ielkiej odsetce mniejszości marodo 
wyeh.

Skoro już mowa o n iczbędnych w na­
stępnych Rocznikach uzupełnieniach, to 
należy zwrócić uwagę na brak tablicy, 
przedstawiającej stosunki wyznaniowe. 
Podział ludności według religij jest w 
istniejących u nas warunkach rzeczą ko­
nieczną. Bardzo też przydałoby się ta 
blica, mówiąca coś o naszych analfabe­
tach, których dotąd, nieslety, posiadamy 
dość poważną liczbę.

Ha, może, zresztą, Redakcja celowo 
powstrzymała się od je j wykazania, od­
kładając to do czasu^ gdy już odpowie­
dzialność za poziom  ośiw iaty ciążyć bę­
dzie wyłącznie na własmem odi odzonem 
szkolnictwie?... Dzisiejsi analfabeci to w 
ogromnej części produkt polityki nie 
naszej, ale caratu. Jego też w  znacznym 
stopniu dziełem jest szereg cyfr, stawia­
jących nas na szarym końcu kulturalne­
go świata.

Oto np zdawałoby się, że Polska, bę­
dąca krajem rolniczym, celować pow in­
na w uprawie ziemi. L iczby jednak mó

wią co innego. Wydajność gleby jeist u 
nas niiźisza,' aniżeli w krajach przem y­
słowych. Różnice przytem są bardzo 
znaczne. Z jednego 'hektara Holender 
otrzymuje pszenicy 28,9 q, Duńczyk 
28.8, Belg 25, Polak zaledwie ! 11.9. 
Jesteśmy głównie producentami żyta: 
zajmujemy na tern polu 3-e miejsce wt 
E uropie. A m imo lo, jego uprawa jest 
wciąż zacofana, skoro hektar -ziemi diaje 
nam tydko 11,4 q żyta. podczas gdy w 
BeJgji 24. w 1 lolia/ndji 217, w Szwajcar ji 
20 i i. d. To' sanioi powtarza i z innemi 
ziemiopłodami, co ma niewątpliwie 
ścisły związek z poziomem oświaty pod 
skicj Iłudlniośei rolniczej. Nie tedy d ziw ­
nego, że jest ona znacznie od zachodnio­
europejskiej uboższa Podczas gdy rolnik 
szwajcarski ma dochodu inelto 5,7% Ika 
pi ta lu, polski osiąga wszystkiego 0.7% 

Smutny fen stan rzeczy na.zupelniei 
tłumaczy nam inne różnice, na pozór nic 
nie mające wspólnego z kulturą rolną 
W  rzeczywistości jednak stanowi ona 
punkt wyjścia wszystkich ujemnych w 
naszych stosunkach zjawisk

Zasób sił wodnych Szwajcarji oblicza 
się na 2.5 m iljona K. M. Z tego wyzyska­
nych jest 2,3 miljona. Nasze wody prz^d 
6taiwiają siłę 3,7 miii. K. M., ale wyzysku

Ma marginesie

Trębacze z Trembowli
Różne bywają nałogi,
N a pijaka, palacza, czy morfiuistę. jeśli za ­

nadto dokuczy otoczeniu można znaleźć radę. 
Zamyka się takiego w  odpowiediiiem  sana to- 
rjum  czy szpitalu — reszta już należy do spe 
cjalistów.

Co jednak robić z nałogowcami, tkjiięłemi 
poezją?

W yperswadować trudno, bo n : uw ierzy i 
ugruntuje w sobie przekonanie o  wi. szczeni 
odosobnieniu. Zamknąć —  niecelowe bęazio 
tworzył jeszcze obficiej. Pom ijać milczeniem—  
też niepodobna, niektóre bowiem arcydzieła 
osiągają taką perfidję sensu i formy, że w  dzi­
siejszych smutnych i punurych czasacn war­
to je  rozpowszechniać li udostępniać , dla zdro­
w ia " (śmiech —  to zdrowie).

Grafomani, zarażeni poezją, mają nawet 
swoje rezerwaty, własne pisma,

To jest jednak imponujące, a idbywa się 
mniej więcej tak: Na czyjemś czole poć bujną 
czupryną zarysowuje się zaduma redaktorska, 
w  piersi wzbiera hania jooezji, ro ją  się sny o 
sławie. „Naw iedzony" nie jada, nie sypia, mało 
m ówi, a  jeśli się odezwie, to zaraz, „ewenfual 
nie, oczywiście i imy. poeci".

Następna faza nałogu polega na praoowl- 
tcsm łażeniu po mieście i nabieraniu Judzi na 
grosz. Wreszcie —  wszystko jedno w szacie czy 
w szmacie zewnętrznej —  płynie w szeroki świat 
jeszcze jedno „pismo literackie".

Błądzi nie pod żadne strzechy, ale wprost 
zadarmo do skrzynek od listów, żeby się ciemni 
bliźau m ieli na czerń kształcić do śniadanka!

„Szeroki- oddech" zapędził właśnie taki O r­

gan młodych twórców" z Trem bowli aż... do 
Wilna. „O rgan" wraz ,z dwoma dodatkami —  
„•Czar w iersza" i „Z łoty  rog " —  naw-et niedrogo 
kosztuje —  15 g r„  a wywołuje skutek radykal­
niejszy, niż nieboszczyk „Cyrulik ' za 50 gr.

Artykuł „wstępny" zaopatrzony jest komen 
tarzem redakcyjnym: , „Ba jem j wam piawdziwy 
obraz powodzi i ' gehenny jedneigo z naszych 
współpracowników". W zruszające oo? „Gehen­
nę' zresztą c.zuć w każdem zdaniu.

Na autora spadły liczne nieszczęścia, biedny 
sądzie „że- nie wymknie się z żelaznych tychże 
u§.citsików“ .

A jednak się wymknął, żeby ludzkość u- 
szczęśliwiać piórem!

Dowiadujemy się dalej, ze cmentarze — to 
„istne muzea cacka u ze... ,.Trudny życto 
rys" Gzuchnowskicgo „zaw iera dużo plwocin 
na Polskę".

Był taki kawał z cackiem, plwociną i W ito ­
sem I Ale nawet ten stary dowcip —  to caciool

Dział poetycki, obok wiersza:
„Gdy mnie nie masz, człeku drogi.
To jjie  puszczaj w podróż nogi...."

—izawiera taką receptę na twórczość: „Plrzeae- 
wSzystkiem należy podać nazwisko i imię. oraz 
dokładny adres, następnie zaprenumerować pis­
mo a później posłać wiersz..."

Okazuje się. że „organistom * j  Trem bowli 
chodzi nietylko o  nieśmiertelność na Parias ie , 
nie i o bardziej realne dobra świata tego. O te 
ostatnie zda je słę najwięcej. W ab.

Deszcz lub pogoda  —  
%u domu radjo to osłoda

n u n H H n n n n n n i

jemy tylko 0.1 mil. W  Szwajcarji na 100 
km. kiw. powierzchni wypada 12,6 km, 
linij kol ej ow y cli, w Czechosłowacji —  
9.6, a u nas —  5,1 km

WcJbec tych cyfr, niewczesnemi wyda­
wać sic muszą dość rozpowszechnione 
w ostatnich czasach utyskiwania na sła  
bą w Polsce popularność samochodów, 
telefonów, radja i innych t. p ,.nowi- 
nek“ . Klio uważnie przejrzy tablice Rocz­
nika Statystycznego: i zastanowi się nad 
niemi, ten zrozumie, ż e  jest to zjawisko 
zupenie maturalne. Udoskonalone środ­
ki komunikacji i woigóle nowoczesne 
zdobycze techniki tom szybciej się ro z­
powszechniają. im ludność jest bo­
gatsza. im wyższa jest je j stopa życia, 
potrzeby kulturalne etc. Dziwią się i 
gorszą niektórzy, czytając, że w Danj 
na 1000 mieszkańców jest 100 telefonów’ , 
w Szwecji 91, w  Szwajcarji 84 i t d., 
a u nas —  6 ... Ale przecież nie powinno 
to być niespodzianką, skoro wiemy, że 
na jednego Szweda wypada 80 listów 
rocznie, na jednego Belga 171, Szwajca­
ra 171, a na jednego Polaka —  21.

Jakikolwiek te wszystkie prawdy, po­
pularyzowane dziś przez Rocznik Sta­
tystyczny wrc-sołe nie są, a niekiedy po- 
prostu krew1 nam psują, rąk załamywać



KUIiJĘLW z dnia 17-go sierpnia 1935 r. 5

TRZY POGRZEBY
w dniu 17 sierpnia 1920 roku

f / e  w s p o m n f e i i  o s o b i s t y c h )
Poranek w dniu 17 sierpnia.. Zdawa 

śmy SFfłibłt* sprawę w \Yairc»za,wic, że fa 
la bolszewicka gdzieś słabnie —  ale o 
/ałaanaiiiu się 1'rojiIa wrażego jeszcze nie 
wiedideltómy. . W każdypi razie czuło 
się pewne odprężenie —  świadomość, że 
Warszawa i Arnrja Wodza stoją opor­
nie.

7 oikien moich na Krzywem Kole 
(Stare Miasfoi) w nocy widziałem jeszcze 
zielonlkawo-gramaltowe ldv.ski saiw ar 
malnieJi pod Radzyminem. w prostej Ii 
nil o kilometrów (i odległym W powie 
trzu drgały echa turkotu wozom w oj 
"kowych i armait, śpieszących w sukurs 
rozpoczętej ofensywie...

Mad ranem, jajko członek Centrali 
Propagandy otrzymałem od prezesa. Ed 
warda Słońskiego iw ilnianina) polecenie 
przemówienia nad mogiłą porucznika 
DoWnar Znpokskie.go. oficera Kiilewkko 
Bialoreskn j  dywizji. zabitego pod Ra­
dzyminem w drwili, gdy szedł do aitakn 
na bagndy.

Nfsza sic odbyła w kościele Gnrm/.o 
nowym prze ni. Długiej... Ma krótko 
jyrzyW ł gen. Haller, polem odjechał. 
Szedłem na Powązki sam —  za skromną 
czarną trumną eskortowaną przez Ir’ .

' /da |e się, żołnierzy.. K s ią d z  kapelan \rm 
zwiska nie pumięlam.l opowiedział mi 
pokrótce dzieje walecznego porucznika 
jego ukochanej D yw izji.. Tak. zakoń

nn nalleży. Trzeba Lylko dokładać sił. 
aby masy polskie oświecać, zaznajamiać 
z nowocześni mi metodami pracy, tern ,sa 
un-m /.as podnosić ich zamożność, w y­
magania —  słowem. cywi lizowiać, 
Wsz eehisitrorninie cywilizować!

J to się robi. Tak. robi się, tylko, że 
owoce tej pracy nie zdążyły jeszcze doj­
rzeć.

Rozmach, z jakim przystąpiono do od 
budowy Rzp'lHej. jako państwa nowo- 
e/osoego, demokralye/nego, oparlegb na 
szerokiej podstawo uobywalleliitionegó 
ludu. luanuftfflsttije się przedewszyslkiem 
w szybkiej rozbudowie szkolnictwa, Że 
nie sloimy w  tej dziedzinie na miejscu 
ale idziemy naprzód,, dowodzą ite oto 
cytry: na 190 dzieci w wieku oboyyiązku 
szkolnego mieliśmy uczniów w r. 1925/6
—  7!),4, w r. 1932/3 —  90,5, w r 19SŚ/84
—  90.2. S/Jkół pow szechuycb było w- r. 
1928/9 —  205-92 a w r. 1933/4 —  27270. 
W  szkołach łych pobierało naukę w r. 
1928;9 blisko 3 i pół miljona dzieci, 
a w r. 1933/4 — przeszło 4 i.pół miliona.

Walkę z analfabetyzmem prowadzi 
pozateim 5088 kursów dla dorosłych ze 
121709 słuchaczami. Dowodem zaś, że 
analfabetyzm stopniowo isię zmniejsza 
jnst fakt, iż praca oświatowa w wojskn

loruska zasłużyła na wieczną .sławę... Co 
ła jąc cię walczyła... nie dała wrogowi ani 
jednego wagonu... ale... z 30 lysiccy stoq) 
niała do 2 i pół i teraz z gen. ziełigow 
•'kim przystępuje do ostatecznej rozgry w­
ki... Dzieło Pogonoi wis kiego i ks. Skorup­
ki wyda plon setny".

Kiedyśmy wchodzili przez bramę 
ezwarlą Powązek, za naimi szed! olbrzy­
mi pochód żałobny ks. Skorupki

(idy slanąłem nad dołem, przygoto­
wanym dla Downar-Zapo>l.s.k.i ego, naprze 
erw nunie szła .z drugiej strony grupka 
/ osób 11) ciu złożona, niosąca trumnę 
z* zwłokami s. p prof. Ignacego Radlili 
skiego, a z l>oku wiph w ato czoło koiuhrk 
tu ks. Skorupki. Dziwnym zbiegiem oko 
lic/ności okazało s-ię, żc stoję na rogu 
czworoliOku : mogiły mej .ś. p. żony, Jad 
wigi, mogih- ks. Skorupki, mogiły prof 
Radłinskrego i Downar Zapolskiego. Zoł 
liierze-—grabarze jeiszcze wykańczali dół 
więc obserwowałem co się dzieje./.

Do dziś dnia nie zapomnę landych 
moich reFloktsyj i wrażeń...

Pi ig r z ei«y w i R a'd 1111 s k i eg o 1 o w  a r z>ys z \ 
ła jedynie rodzina, a w  jej liczbie Jerzy 
Skokoiwrski prokurator Sądu Ap. Z lite­
ratów- byt tylko Ridmonl i om tylko prze 
mawiał —  wie ileż w tem przenwiwieniu 
bvłó pereł myśli i poezji!...

fsłolnie .—  dziwna io była chwila, 
cli wiła ośobliwa"!

coraz mniej wymaga elemenlafza. Pod­
czas gdy w r 1925 nauczono czytać i pi 
nać 41 i pół ty>. żołnierzy. W] r 1932 —  
już tylko 21200

l e g o  i-odzaju pociesza jącycdi inlonna- 
cyj ninża znaleźć dużo w Roczniku Jak 
kol wiek więc dotąd jeszcze przeważają 
w nim c y fry  k tó re— jak powiedziałem 
wyżej — godzą iw naszą ambicję jednak 
optymistycznie patrzeć możemy w pr/y 
s/Iosć, pewni, że o* (alt ec z nie spełni .sie 
cal wytknięty przez Marszalka Piłsud 
skk>go i Połsika wystąpi, ,,ją!ko równa w 
wielkiej rodzinie wolnych narodów

Wymaga lo W.ssaikłżc jeszcze trochę 
czasu i —- pracy, ilu  za> ja prowadzić 
rzetelnie i wytrwale, imusimy znać pol­
ską rzeczywistość, bez. wszelkich złu 
dzen, bez okłamywania samych siebie. 
To  też taka książka, jak Rocznik Głów­
nego Urzędu Statystycznego, zasługuje 
na rozpowszechnienie jak najszersze. Dla 
każdego, kogo obchodzą sprawy ogól­
niejsze, sprawy kraju, będzie to książka 
najciekawsza. Benedykt Hertz.
i

tysiąpce... Około s'tu kapłanów w kom­
żach, kilku w kapach i omulach... Plu­
ton żołnierzy, młodzież szkolna, orkie­
stra! Wśród księży widzę ks. Maciejewi- 
cza z Wilna W grupie postów, Sejm był 
licznie reprezentowany. Stówom —  była 
lo wielka manifestacja ludności zarówno 
ubogiej, jak 1 hige-lifeTi.

A opodal schodził pod »Jaz cmcnlar 
ny 77-kttni uczoaiy polski —  osuifni wol 
nomyślicicl epoki jiozyly wiślycznej, uu 
for setek artykułów społecznych, euro­
pejskiej sławy hebruisla i iilauczycie.1 ję­
zyka polskiego w gimnazjach warszaw­
skich. Tom y dzieł znaczą jego pochód 
kułturafny przez uigory filozof ji polskiej. 
Należał do lypn (ówczesnych ludzi lej 
miary, co, Baudonin dc Cour lenny, J. Kar 
łow icz, Adam Kryński, Al. Sw iętochow- 
6ki...

i  oto żegna go tdlko jeden literał, 
działacz i myśliciel polski... Ani jednego 
przedstawiciela oficjalnej nauki! Nie 
grały mm ani sallwy, ani orkiestry, jeno 
cicho w upalny dzień sierpniowy pochy­
liły swe głowy snniitne brzozy powązkow­
skie...

Upłynęła lat 15... Zapomniano o wiet 
kim uczonym... Żadnej monogral ji, ani. 
artykułu! A przecież życie lego człowię 
ka było ustawicznym bojem o prawdę i 
wolność nauki! O wolność słowa.

Gzy wystawiono mu pomnik? —- Mie 
w i win'.

Gd\ dół wykończono —  przem ówi­
łem i ja nad trumną, kryjącą piękne ży 
cic mtodi go kresowca. Słuchaczy m ia­
łem 5 ■ fi cyw ilów  i 5— 1> żołnierzyków 
eskorty.

G.zy kto pamięta dziś imię bohatera? 
lidizie są ci, których prowadził na pole 
chwale ? Może lun grób powązkowski 
stał dę już mogiłą Nieznanego Żołnie­
rza?... Oczom mówiłem nic pamiętam 
W kitu jeno, że dusze moją rozpierała 
zazdrość o te cudną śmierć na polu oliwa 
ty... I pumi( tam wtór kanonady oni Mo 
dilina: lam grat swoją sym fonję bojową 
gen. Sikorski. Nad mogiłą ks. Skorupki 
brzonal unisono Anioł Pański; nad kur 
lianem Radlińskie go niie liyto już ni
kogo!

\ nad Iruuiną cichego żołnierza dud 
nijy grudki jiiasku...

Dziwne są koleje bohalei ow...
Mieel.że mi wolno będzie rzueić- kil 

ka -słów wspomnienia o łych co dla 
nas wywale>\li wolność ziemi i wol 
iiość, . myśli' Antoni M iller.>

Cement „Wysoka"
P A P Ę  3ACH< W Ą  

po cenacn UonKurencvinych

M. DEULr^TT13
S K ŁA D Y . K ijo w ska 8, tel. 999

Stao konta w PRO. i bankach
na Pomnik Marszałka J6zefa 

Piłsudskiego w Wilnie
Stnn konta ,r. dnia poju-ziMlniogo zt 2f»l,ri2.f>8 

l iii-rnu i jKjrBOiiel „E. AVetkń“ w W iln ie  —  tli.011. 
Slarostwo ipow. w ilejskie —  ;$4,4.r>.
Naclle.śniehwo Druskieniki -—32,70.
Dr. .Iikei' Kiirkowskl w in-ij. Żelazo,wszyeziia a.flo
Inspektor Szkolny w W iln ie  —  2.50.

Slan konta na dzień 17 '.sierpnia rl>. zlo lyeli 
21)2(17.33

Susza w województwach 
zachodnich

Kidnieln-ii wielkopolskiemu i jMiinor.skieinu 
zagraża posucha. Susza tegoroczna jest nawet 
piiidoliiio większa, niż v. ni utai nlMegłyni, 2dy 
elęęla ona tylko niektóre powiaty, teraz doi 
knt;In cały teren. Już obecnie oilezuwa się brak 
paszy. Zagrożone są rów n ież zbiory buraków 
i ziemniaków.

\a Śląsku odbyły się żniwij w w.minkach 
wprawdzie dnśe sprzyja jących , ale na podsla 
wie próbnych om iotów można wnioskować, że 
urodzaj ozimin jest .śrei.lni .nntiomiasl gorzej 
przedstawiają sic zbi#ry zbóż jarych , jęczm ie­
nia i owsa, spowodu suchiej wi. sny, która w pły­
nęła ujemnie na rozw ój tych rbiUn, zwłaszcza 
zus słomy. Można więc przypuszczać że Śląsk 
będzie odczuwał w tym noku b| ak słomy.

W fdłuż i tszerziPolski
—  B\DA.MA MAD HKSftKBJĄ POM 

STAMtA V» lELK D PO I.SK II <R). 1 wrze­
nia udbędzic ,ię i\ ńo/iinnin 'zjazd k e- 
mw tuków konńlelóu jiawiątowych i ło 
kalnych, /aijmuiąc ,v h się gromiul/en.iem 
ma I er ja łów historycznych. Jo tyczących 
okresu Itówstaniu NNlidkopołskiego w 
1918— 19 rolku. \N związku z lenn w kil- 
ivii powiiihicli W iclkojiokski odb iły  .si< 
już zjaizdy lokalne celem ułożenia i zaak 
cejztowania /eliranego matenjału

—  HOZWOJ (iDYM I. Tak, jak prze­
żywaliśmy przed paroma lały zawrótn\ 
rozwój (uiyni jako portu 'węglowego, 
ła!k dbeonie obserwujonn niesłychanie 
szybkie tempo rozwoju jej portu rybac­
kiego.

Obroty portu rybackiego w tygodniu 
od 5 do 11 b. m. byty tak znaczne, /e w 
nlektórycb dniach pracowano bez przer 
w \ całą dobę. Wyładunek w lym tygod­
niu przewyższył 2 i }>ół raza nunorl. do 
konany w ciągu całego lipca i dorów­
nał przeciętnym 11 importowi śledzi w 
okresie ożyw-innych inieisięcy /iniow-ych, 
osiągając 2.150 tonn. W  tygodniu lym 
w-ystamo koleją 127 wagonów siedzi.

Wobec rosnącego siale importu sie­
dzi, 'przystąpiono w gdyńskim porcie r\ 
backim do budowy specjalnej chłodni 
śledziowej, która jest obliczona ny zn- 
magazynowanie 30.000 dużych beczek 
solonych siedzi Chłodu ki taka za‘spo>Koi 
nielyllko wzrasla.jący ilmiport tego arlyku 
łn przez Crd\ nię. lecz rów nież potrzebę 
przechowania śledzi, -pochodzących z 
w-Iaisin-cłi połowów. Pomieszczenia chło- 

' dnicze będą oltsługiwah maszyny obec­
nej chłodni, rybnej.

SEKCIARSTW O NA ZIEM IACH W SC.IIO 
DNICH. Jak donosi Prawosławna Inform. Pra­
sowa, na Polesiu, w- powiatach sarneńsklm, 
stoli iskim i luniiiicckim od dłuższego czasu da ji 
•się zauważyć silny rueli sekeiarski 1. zw. sekty 
SjonistO) , Założycielem tej sekt' jesl niejaki 
Jan Miiraszko, kłory wespół z Olgą Kirtlezuk, 
t. zw. „Matką Sjonu", szerzy swe poglądy sek 
eiarskie wśród tamtejszej w iejskiej ludności 
prawosławnej.

Sekeiarze dokonywali krwawych eeremonij, 
które nazywali „zdejmmwanlem siedmiu pieczę­
ci". Muraszko, aitoezony 12 tu ..apostołami", w y­
cinał brzytwą płaty skóry Oldze Kirilezuk. po­
grążonej w śnie kataleptycznym. Jspły w ająeą 
przytem krew zbierano d«» butelek, jako lekar 
stwo. skuteeziie na wszelkie cierpienia. W cza­
sie tych krwawych obrzędów Olga Kirilezuk 
micwula „ob jaw ien ia", przyjmowane z zachwy­
tem przez sekciarzy. Obrzędy te m ltły  na eeiu 
zbawienie grzesznej ludzkości Gdy o wystę­
pach sekciarzy dowiedziały się w*jdze, Muraez 
kę, Olgę Kirilezuk i szereg „apostołów “ aresz­
towano i umieszczono (do rozprawy sąd ow ijj 
w zakłndzie dla obłąkanych,

Ten niezwykły proces będzie wkrótce rozpa 
Iryw-aiiy przez Piński Sąd Okręgowy na sesji 
wy jazdowej w Brześciu u Bugiem.

—  ŻER! t.\ MA EMIGRANTACH U ladze 
emigracyjne w kraju zmuszone są .ścigać i po 
ciągać do odpowiedzialności administraeyjnej 
lub sądowej osoby, które nielegalnie trudnią się 
pośrednictwem w sprawach emigracyjnych. BIu 
ra do pisania podań, pomimo nakładanych kar, 
w dalszym ciągu zajmują się pisaniem podań 
i listów dla emigrantów. Sąd Okręgowy we I wo 
wie skazał niejakiego Allweil Jakuba z Bóbrki 
na 2 lata i 8 miesięcy wiezienia za rozmaite 
oszustw a w spraw ach emigraey jnyeli,

Syndykat emigracyjny ustawicznie zwraca 
się do emigrantów z apelem, aby we własnym 
interesie zwracali się jedynie do uprawnionych 
Instytutyj eniigraevjnyeli we wszystkich spra­
wach, związanych z zamiarem p*idróży na em i­
grację lub też techiiieznem przeprowadzeniem 
wszystkich foeinalnuśei wyjazdowych.

—  \t IŚt.A \t 1 '-ACHA Towarzystwa Żeglugi 
W iślanej wstrzymały przed Wilku dniami ruch 
statków pasażerskich do Kazim ierza i  Puław. 
Zawieszenie żeglugi w górę rzeki spowodowaue 
zostało silnym spadkiem poziomu wód na AA iśle, 
wskutek nowej fa li upaiow. Na AAiśb- pod AA'ar- 
azawą poziom  wody wynosi już lylko 80 i m. 
i n de pogoda się utrzyma, oczekiwany jest 
dalszy spadek

BIZONA KANADAJSKIł'- AA POE.SCE. 
Ofiarowane swego czasu 1’ PrezyJentow: R ]' 
przez wyeliodźlwo polskie w Kanadzie 4 bizony, 
Gtóre mają być zapoczątkowaniem siadu żub 
rów wanady jskicli. chowają się dobrze w parkn 
w- Smardzewiezaeb. Siąn zdrowia żubrów jesl 
zadawalający.

Ostatnio bńonicu -,Akadja‘‘ w ydała na ś-w ial 
cieię płci żeńskiej, które  zostało nazwane ..Kaś­
ka". Chowa się o n °  dobrze. Całe to  ̂ n iew ie lk ie  
narazie, stadko pozosta jące  pod opieką Durak 
eji Naczelnej I asow PańMwowych. zaaklimaty­
zowało się już w Polsce i rokuje  nadzie ję  dob 
rego rozwoju.

—  POCZTA NA PEAŻA’. Wła-dze pocztowe 
wprowadziły w ub. tygodniu inowaeję -w indc-j 
scowościach uzdrowiskowych na wybrzeżu mor- 
skiem Na wszyslkicb większych plażach letni­
skowych, jak. w Orłowie, Helu i t. d. zastoso­
wano ruchomą jKJCztę na w-zór i zw poczty 
peronowej na dworcach kolejowych. Funkcjo- 
riarjusze p o c z to w i obchodzą plażę, celem przyj­
mowania korespondencji, sprzedaży znaczków 
poezłowyeh i t d

czył ksiądz nasza żelazna Dywizja Bia- Za inm iną Imbaiera k-iędza szły

Pomnik poległych w Metzu
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! j si*ii5la o teatrzyku „Rewia"

Kto tam powinien wejrzeć?
Właściwie czeffo ludzie chcą od d\ 

rektorów ..Rewjji1?
Powiadają: to nie teatr, lo buda to 

kabaret, to kiepski kabaret.
•Słusznie. .Iabvni się posunął dalej i 

powiedzie}, że lo coś gorszego niż kiep 
hki kabaret To coś fioiśreftfeiego między 
kiepskim kabaretem, a Bałaganem jar 
mareznym. Może narwel jest to kieipski 
bałagan jarmarczny.

Takie przekonam i-r wyniosłem i pa­
rokrotnego pobyt u wr ,,Hewj,i'‘ . Nie wy 
powiadałem tego zdania dotychczas w 
mniemaniu, że może trafiłem pr/\padko 
" o  na jakieś nim w laru programy. Sty 
■sząc jednak teraz w dyskusji ,.Kurjera“ 
wiele innych gło-sów o innycti progra- 
maeh muszę doyśc do wni-osku z< wraże 
nie moje można uogólnić.

No dobrze, ltewja |o kiepski kabaret, 
ezy iieliy bałagan jarmarczny \le poco 
c/epiac jej dyreMnacny? Mabrż ło na 
w iecie kabaretów, lichych kabaretów i 
jeszcze liafiszycsh bałaganów jarm arcz­
nych? Istnieje to wszystko legalnie. 
Oczywiście, szkodai postępowi kultury 
halralhąj. ale p raw o  lego nie zakazuje. 
Dopóki istnieją kolorowe kuferki knclia 
it‘k. w ik lejaiie wycinkami nagich gula 
sek z Kina"' oiaz etykietkami od czeko- 
ladtk i d opóki isayly nie pociągają ludzi 
do odpowiedz ufności zą nieposiadanie 
kult ii ry estetyczniej, dopiity łiędą łiezkar 
nie ishiiały kabarety, rri irne kab trety 
i bnidy jarmarczne.

Jeżeli w idzowie nie mają pretensji 
do dyrektorów za ordynarną i nienioral 
na treść skeczów jednoaktówek i s/mon 
(•esów lo czogii ma się denerwować lem 
lub ó*w arbiter elegantiarum. kto mu ka 
> i* chodzić do ltewji' k io z.igustujie w 
,.Rew i" len do pa ln i nie pfSj&z.ie, lo shi 
szne Ale k io  chodzi do lealru len do 

Rew t pójdzie t y l k o  przez nieporozn 
mienie, luli przez ciekawość raz czy dw a, 
chyba, żeby z.abtądzil lam po raz li/tci 

pud gazemr’.
Oczy wiście tlob'-/c1>\ było ze w zglę­

du na postęp . kulturę bywalców lte 
wji • jirzi-lasoiiowac na bywalców teafral 
nycli, ab do lego daleka droga, /amk 
nąć . Rewje“ ? A jakie-m prawem? .hżeli 
pp. Rorski i Janowski koniecznie chcą 
byt dyrektorami trudy jarniarc/nej. to 
ńn tego żadne p riw o  nie broili. Wolność 
fmnku w swoim doinkn

Mam jednak wrfilżenie. że pp <1\ rek 
tor/ niezupełnie są w porządku. Nie je 
Stern prawnikiem ule widzi nil się, ze  

tak być nie m oże, aby lichy kabaret c?.y 
bałagan jarmarczny -podawał się za pla­
cówkę społeczną, podciąga ją-cą masy do 
wyż'■/..go poizionni. Ro takie właśnie in 
lencje wiały z artykułu pp. dyrektorów 
danego w odpowi-edzi \. Wikułce. Takie 
podawanie inshducji nie za lo, czem 
ona jest w rzeczywistości, ma prawdo­
podobni!' jakąś definicję piawną i jakąś 
nazwę.

Ale poco im to jest potrzebne? Słowo 
kabaret bardziej przyciąga publiczność 
oczywiście taką na jaką pp. dyrektor/, 

liczą), niż nazwa teatr popularny, e/y 
placówka oś w nilowa.

Może cała tragocjja w lem że pp. dy 
rektorzy są nie iw swoim, ale w m agi­
strackim domku i nie wypada ojcom min 
la udzielać sali miejskiej na kalia rei 

c*y bałagan jarmarczny? Może jjoisląpili 
tedy dyrektorzy jak len opali który w 
wielki .piątek rzekł do prosiaka:
. Chrfccfcą ciebie imieniem karp'-'. i z jadł 
go z. sjH iik oj 11 ci 11 siumicnielti. jako rybę.

Zr.tfSzłą sala ma tradycje oświalowo- 
i ' oralne Pamiętamy łam przecie

szyld, który wisiał przez lal parę: ..Kino 
kultur.ibio-oświalow e--. Polem byt jakiś 
buczek dokoła przepłacania filmów w 
lem k.nie i eh iicyloyy ej gospodarki. P o ­
tem pp. Burski i Janowski przejęli kino 
od magistralo i stworzyli inlermcdja ka­
baretowe. Jnlermedja okazałe się dosko 
nałyrn wubikiem. To leż. kiedy wlaścicie 
le \n, nie „kultiiraln vch‘- i meijjoświato 
svych‘ - (czylaj: hi/kabaretowych) pod- 
nieśli hałas o, ich zdaniom, konkurencje 
nieuczciwą, pip. dyrdkilorzy musieli wy­
bierać: kino czy kabaret i wybrali , kul­
turalno oświatowy kabaret-1. (Coś i asm 
się pr/ytem mówiło, o różnych ulgach na 
i-zecz ,,kLifturaIno-oświafcow-ej‘ ’ i oboly 
..Rewh'). Obecnie ludzie twierdzą, ze z 
tego pozostał lyJko kabarel a odpadła 
kultura i oświata.

Należałoby lody ustalń następujące 
kwest-je -

Czy „Rewja jest fealrem popular­
nymi. tudoiw vin, czy kabaretem, lub budą 
jarmarczną?

Czy ojcowie miasta wynajęli salę na 
leali indowy, czy ria kabaret?

Jeżt 1: się okaże, że ,,Re\\ja-- nie je.sl 
teatrem ludowym i nie ma charakteru 
kulturalno-oświatowego, to czv korzy 
stanie / saH miejskiej (a może nawet z 
jakichkolwiek jeszcze innych przywile­
jów, przysługujących placówkom kultu 
ralno-oświatowym) nit jest czasanti nie 
Stosowne?

Opinju publiczna może żądać odipo>- 
w ied/i na te pelaniu wobec tego. że ,,Re 
wja- mieści się w orli miejskiej.

Pp. dyrektorzy pragną uchodzić za 
k ierow nilkóiw phucówki kulllurahio-oś win 
ioiwej czy leż kullluralno-leali aliioj. je 
dnem słowem: społecznej.

Szereg ludizi w prasie opera icd/iało 
się za tom, że działalność ,,Rewji ‘ jest 
jaiskrawem zaprzeczeniem wszelkich po 
c/ynań kullmrahiych i społecznych.

Kto na lo ma odpowiedzieć? —  Nie 
wierni, — nie jesieni prawnikiem Może 
sfery teatralne, może magistrat, może 
prokurator, a mowę wszystkie trzy le 
ezynmki w porozu/mieniu?...

Władysław Art-iniowiez.
U H

n n  #£© - ^ t e

Ś. p. inż. Stanisław 
Jawgiell

W  dniu sierpnia r b. w Zako
jtanem e.dbył się jtogr/.et) lragi< ,.ni. /mar 
łęgu ś. p in/Miiera Stan.staw u Jawgiel- 
ła, Polaka z Litwy, urodzonego w Ibót 
roku w maj. Sta-zknnits/ki .pow willo, 
mierskiego. /marl\ po ukmiczeniu Dol­
skiego gmiua.zjum w Isownie przez dłuż 
s / y  cza> slinljował w 1’olsce i zagranicą 
Pr/(‘d dwoma laty irzy.skał w Pary/u dy 
jtłom inżyniera-elekl roleebnika i w cli w. 
li zgonu innal w idoki u/y skani;l odpowie 
duiego .stanowiska. A  dniu 7 lipca ś. p 
S JawgieJI uległ wypadkowi w górach i, 
jak się później, po odnalezieniu z włok, 
okazało, poniósł śmien na miejscu W  
czasie obrzuci u pogrzebowego był obec­
ne przybyły z Lfjtjwy kuzyn zmarłego i 
nieliczna grupa znajomych z Zakopane 
go. Bliższa mdzrna pogra.żona w gttd)..- 
kim bólu pozostała w d-iltkiej od Tati 
Ziemi Kowien-.kie

Marjau kamitiskl.

Wizytacje arcybisKupa 
Jałbrzykowskiegc

17 b, m. wT godzinacli południowyTJi 
.1 I- ks. arcybiskup metropolita Romu 
ald Jałbrzykowski wyjeźdź., w lowarzs 
(slwie księdza Mościckiego na wizylację 
jtaslerską do dekanatu swirskiego. Po­
wrót irielropOilily do W ilna nasląpi 2‘J-go 
b. m jm

16 bm woje w uda wiileńslki, p. W lady 
słany Jaszczolt przeprośadz ił inspekcję 
robót przy rozbudowie emenlarz.a ołrroń 
cow W ilna na Rossie, na klóry nr w spe 
cjalnym grobowe u spocząe ma urna z 
Sercem Marszałka Piłsudskiego i truin 
na z jtrochami Jego Matki.

Obecnie, po rozebraniu dawnej ścian 
ki opoiowTej. :w)grad zając ej cmentarz 
wojskowy old cmenlarza parafjałnego, 
wyykonywyane są prace przygcrlowawcze 
do Imidowy nowej ściank. żela/ct— Îteło 
nowej. Rozpoczęto, już. leż rozbiórki; ka 
pliczki na cmentarzu wojskowym. Na te 
renie emenlaiza wojskowego czyinione 
są przygotowania do ekshumacji niekh-

rycli trumien z procłrami żołnierzy i 
przeniesienia Jeb na miejsce, wc/naczo 
Iie w  projekcie powiększonego cmenla 
rza. Ekslruimacje rozpoczną się w dniu 
17 hm. i będą ukończone w połowie przy 
szłego tygodnia. W  zwią/ku z n>g ilacją 
terenów bezipośa-ednj 0 przylegającycli 
do cmemłni/.j. na odcinkach uticy i zat.I 
ka Rossa odjęto bruk i rozpoczęło robo 
ty niwelacyjne. Teren robót \v najbliz 
r/yęfc dniaeli łtędzie całkowicie ogrodzo
ny.

Po zazna joittitsnit. się z pi zi-bi.sgami 
nra<- past wojewodti polecił oznaczyć ści 
,sł(* terminy yyykonania pirszezególnyeli 
elapóyy roból.

Wśród pism
\ r. 3S ,.\V iattiinuiści Literackich' jnsiwnosi 

nrtykut Boya - Żeleńskiego o „W erterze1- Goe­
thego, szkic Nowaezcńskiego o Chopinie na w si 
levk.il „ Z  opowiadań Kolberga'-), koiresjiondencję 
z. Paryża o 14 lipca. całą kolumnę po.śv .e. srto 
pamięci śjt, Jśotislantego .Mik.ewic.za (wiersze 
i artykuł żaiwodzińskiegi. o j.rzediwczesnie zga 
sfvm (poecie). recezję Rogoża z książki Giżyckie 
go „Clelt i chimera", uwagi ipi.lemic.zne Haiki
I.askowskiego Kaptan i prorok'- kr<mike ty­
godniową St tniuc,kiego, rubrykę ronrywnk unity 
stow ych, liczne aktualności.

Dr. 0. Załkmdson
iC h iru rg )

P O W R Ó C I Ł

f i o z m i f f i l o ś c i  z e  ś w i n i ą
A lló l) UJtATOW AŁ ŻYCIK W JG.ŚM AkoW I.

Z pewnej nrlej.seutwośei na Sł.iiwae/yżnie w y­
brał się <l» .sąsiedniej wsi w odwiedztfjy Jan 
l.aneir, który w prezencie niósł 5 kg miodu 
Droga wypadka mu przez las. (idy rM ii.nl się 
prawie do eelu podróży nagle slanąl u l« w oku 
w 4 niedźwiedziam i niaiką i dwoma mlndemi. 
Siara niedźwied/.ieu. w obronie młodych rzuciła 
si« na struchlałego wieśniaka i silitem uderze­
niem obaliła gu jja  zi.-lilię. Mnmeniiilitie sirarił 
on prz,,v(..iii.n.'i-. (idy po jakimś czasie przyszedł 
do siebie, w niedalekiej odległości zoitaczy I, jak 
niedźwiedzie spinżywały z wielkim smakiem 
jego miód. Iłów nocześnie stwierdził, że jest ealy 
i nic mu się nie stało. Ponieważ niedźwiedzie 
zajęte były mb dem, wieśniak ruszył eo sit mu 
starczyło i uciekł.

Przybiegłszy do wsi opowiedział o lyin //ic 
zwykłym wypadku. orgaMiziijąe piitśeig. Przybyli 
nie zasluli już niedźwiedzi jak również miodu.

DZIEJE I GAGI IG  KIJ Ki EJ.

Kenial Ptusza p.ą.sta nowił ostatni., usunąć 
jeszeze jeden symbol dawnego ducha tureckiego. 
Ze sztandarów łurerkirli /niknie półksiężyc, 

H islorja tego godła, które dla ;glS Mirzą 
ścijan jesł idenłyczn.e z syiiihniem władztwa Is­
lamu, ginie w ul rekach przeszłości. Według pew­
nej legendy tureckiej półksiężyc miał się uka 
zać w Irzynaslym wieku sullanóni Osmanowi w 
w izji cudownej, przyczem władca ów miał w i­
dzieć, jak ten sierp księżycowy powiększał się 
tdale, aż wreszcie [*Ukrvt cale nil-ha mi wschodu 
dn zaehodir

W rzeczywistości półksiężyc znany byl już 
w czasach przrdlurcekicli. W. roku przed 
Clirysiusein Filip 'I:, reduńskl obhygal Bizanc 
4 | u ni. Dzięki blaskowi niewielkiego sierpa ksie 
żyruwegn oblegani mieszkaury miastu zdołali 
rozpoznać nieprzyjae.iói, którzy, korzystając z 
lnicy, zdziłali przenikziąć do warów / / l . Z wdzięcz

iiosei iniasio uczyniło y. półksiężyca iwoje giodio 
piiństwowe. (winiło tui przy jęli następnie cesarze 
bizantyjscy.

Według znów niio-go podania, gdy w roku 
14f>3 Turcy zik.byli KolistayjIyit4t|mi 1 na Kwyeii 
krwuwii-e/.erwO'!iyeli sztandarach umieścili pół 
księżyc A ir ta wersja nie jesl pewna, ,bo juk/c 
wytłumaczyć sobie fakt, że juź w dwunaslym 
wieku Ryszard Ewie Serce namalował ua swoim 
herbie krzyż, muł półksiężycem, eo miało Ozna­
czać zw y iięs tao  chrześcijaństwa nad Islamem.

CO ZAW D ZIĘCZAM Y CH1\( Z \M )M ?
Jedwab znuriy jesl w Chinach no uiepa 

lui-etłiycli czasów, do Europy dotarł jednakże 
około 300 lat przed Chrystusem.

Papier wynaleźli Chiuezyęy w początku ery 
chrześcijańskiej, Europa przyjęła wynalazek ieii 
w X II stuleciu.

Herbatę nauczyła się Europa pić dopiero 
w wieku XVII-lym , ebneJaż -w Cliimu-li znana 
była już w III ( im wieku po t hry slusie.

Już 700 lut przed Chrystusem. Chińczycy znali 
proc.li strzel/jiczy, używali ,go do talirykucji 
ugiil bengalskicli, lecz już Kublai Khan kazał 
w X llltym  wieku używać go do fabrykacji gra­
natów ręcznych

Pierwsza drukowaua książka powstalu w 
Ciiiuaeli w r. łitiS, a druk za pomiwą czcionek 
ruchomych powstał tam już około roku illlO.

W  drugim i sliileriu ( liióezyey wynaleźli pnr 
eelanę, u dopiero w r .1518 przywieźli ją Portu­

galczycy ,lo Europy, lec/ dopiero pod koniec 
W i l l  go wieku uduhn sic podrobić lubrykae.je 
chińską.

N ie mo/coiy się zatem zbytnio dziwić Chiń­
czykom, że patr/a na Europę zgńry.

PL W E J  A ZE ZI.OTA.
P Ih/|chi, klorej nazwa Eros nasuwa wyob 

raźni skojarzenia z dziedziny mitologji, miałaby 
się, według iiajuow.szych uhserwaeyj uczonych 
amerykańskich, składać., ze zlnlu. Eros e.st ma 
lenką planetą, której 1'orinj różni się od innych 
planet tein, te nie jesi ona kulista, lecz wydiu 
żona elipsoidalnie Me nic lit Sianowi o  osobli 
wośei struktury Erosa. Otóż, jak  wynika z <ib 
Uczeń astronoinieznych. Eros waży więcej sto­
sunkowo niż liusza ziemia, której waga prze- 
wyższa 5-eiokrołnie wagę kuli z wody Nato 
miast Kros ważyłby Jti razy więcej niż woda 
zaniknięta w form ie i wymiarach tej planety. 
Ta zaś waga odpowiada w adze złota w porów 
iiuiihi z wagą wody W ynikałoby zateui z. obli 
ezeń i hipotezy a*lro f|inmńw ameryKunskieh. 
iż Eros jest ze zlotu-

Na Łotwę
' Igowe indywidualne P A S Z P O R T Y  I M  złotych. 
W YCIECZKA zb io rowa od 2 di. 11 września z 
utrzymaniem w ponsjonalach I kat. — 1KU z(. 
/ ipisy do 21 li m. ilość miejsc ściśle ogiaiiiez 

ORRKS Mick iew icza 20, lei. 88 1,

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A  I P R Z E D S Z K O L E

F. KOMISAROWEJ i F. SZWARC
W iln o , Uniw ersytecka 1 m . 5

Zapisy dzieci na rok szkolny 1935/36 od  20 sierpn ia cod zien n ie  od g 10— 12. 
O płata szkolna zm n ie jszon a.

Oedyne ficientowtocne 
gibzjy (tutki)

W Y R A B IA N E  z W ŁÓKNAM I
TYTONIOWEMl

TWNItiWRII
dcyą urpjxUruu. Lstofru, sma k, tyt&ntiL, ,

Bezczelny złodziejaszek
Pczeil kilku dniauiJ przybył do W iinr 1 &a- 

iKieszkul w domu zajezdnym przy ul. Nnilowt i 
17 niejaki t Perec. l'bi.egłej iwiey, kiedy zmę- 
ezmiy caliid/ienną iiicganlną po mieście, spu 
krujnie spoi/i w a i w objęciach Morfeusza, do po 
k iju  jego przedostał się złodziej, który wy kradł 
warszawiakowi wszystko ro się -lalo, nie wy- 
h.czająe ostatniego ubrania.

I*erer spostrzegł kradzież dopiero uad ranem 
gdy się obudził, gotów do dalszej pracy. W  do 
mu zajezdnym powstało zamieszanie. Pożyczono 
nieszczęśliwemu spiulni i bucików, w których 
ndal się do nujbliż.szrgo komisurjato

Należy zaznaczyć że Pcrcc miai szczęście w

nieszczęściu Po upływie kilkunastu gmlziii po 
licja «ii?szlowrała spraw eę krarlzieży. któr-u  
okazał się niejaki Frbanowiez, znany awrni 
wy /.Indziej, Podczas rew izji /nalez.iono skra- 
dziono Perecowi zegarek i inne drobiazgi nato 
miasi gardeiKiby i pieniędzy nie -znaleziono.

Złodziej przyznał się dn okradzenia Pereca 
i oświadczył że wszystko gotów jesl zwrócić 
jednak, by Pcrcc zapłacił mu za lo 20 zl.

Mimo nalegań policji złodziej nie chciał 
ujuw nić miejsca ukrycia łupu. Pcrcc nic nual 
dwudziestu zł. Pobiegł więc na miasto zbierać 
zamówieniu, by zarobić na okup, -zaś złodziej 
pmwcąlrowal do aresztu centralnego '
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KOBIETA HA GŁOS
Kolumna zblokowanych organizacyj kobiecych pod redakcją Eugenii Kobylińskie) - MasleJewskfeJ

- W  im § & ł w B  € m s ś ® ęr o c z n i c ę
Jest znowu sierpień niebieski, pa­

chnący f  łoiksami i świeżością wczesnych 
wieczorów. W  tymi nadmiarze pierw­
szych kwiatów jesiennych —  astr i gie- 
orginilj, w tej, zblakłej julż trochę, pa­
stelowej ibarwie przemijających dni lala. 
—  powstają zawsze żywe i gorące obra­
z y  jednego sierpnia —  przed laty.

Ten zwłaszcza. kto przeżył tamte 
■dnie w  sto licy— kto słyszał głuchy ło­
skot arm it bolszewickich, dolatujący 
juz od strony Pragi —  pamiętać o nich 
in d zie  zawsze, w każdą rocznicę sierp­
niową.

W  powietrzu unosił się, tak sarno, 
jak  dzisiaj, zapacli flolksów, dojrzałych 
jabłek, rozgrzanych chodników i jak ie­
goś dvmu —  i te sanie liljow e astrv i 
dzikie, małe, żółte gieorginje—spadały 
kolorowym  deszczem na przechodzą- 
«vrih ulicami W|nrszawv żołnierzy.

Utkwiły mi najbardziej w pamięci te 
właśnie żółte, brzydkie małe gieorginje 
■—  widziałam je wtedy przy czapkach, 
bluzach i na lufach karabinów ochot­
niczych

I od tego czaisu nie mogę już ni cm1' 
gardzić, nie mogę gniewać się na nie 
za to. że się tak zuchwale rozrosły zftj 
moją mi wszystkie ścieżki ogrodu. Mu­
sze pur.ytać o tamtych, przypiętych na 
piersi, jak ordery — ileż z nich znro* 
czyła ciepła krew, na potach podwar­
szawskich. J!<■»'/ z itydh kwiatów zginęło 
razem z żołnierzami, wdeptanych w prze 
Siąkmęltą krwią ziemię...

A teraz —  obchodzimy piętnastą ro­
cznicę tamtych dni, wspaniałych i krwa 
wych.

Obchodzimy rocznicę, która jest nie 
tylko rocznicą ocalenia W arszawy od 
najazdu bolszewickiego i wypędzenia 
■wroga dalloko z ziem naszych. T o  roczni 
ca cudownego porywu serc, wspaniałego 
bohaterstwa dzieci, kobiet i starców. Ro­
cznica, która może być muszą dumą i 
wiara w wartość naszego Narodu.

K lóż z nas nie pamięta tvch szere­
gów, maszerujących na front? Legji 
Kobiecej, małych harcerzyków i siar* 
»>zych mężczyzn w  cyw ilnych nbraniacti 
Z karabinami na ramionach?

A  kobiety —  matki i żony. żegnające 
na ulicach odchodzących —  jakfte dziel­
na panują nad łzami i śmiertelnym lo- 
Kiem serc Potrafią zdobyć się na uś­
miech by  dodać odwagi najdroższym. 
Pow iewają białe chusteczki, .& 'Jd 0l ' c 
s+r, jakie*

Na wakacjach
Część I.

Na wiosnę obiecywałyśmy sobie, że 
będziemy do kolumny nadsyłały swoje 
wrażenia letnie Dotrzymała słowa tylko 
p. Monikowiska. Inne pochłonęło lato. 
Zagubiły się nasze współpracowniczki w 
szerokiej dali. W ychyną potem z chmur 
i zbłękitu. nieco oszołomione po letnich 
przeżyciach i znowu powrócą na udep­
tane ścieżki,

A jednak dobrze byłoby wiedzieć coś 
niecoś o tein, jak nam przebiegły wa" 
kacje. Są one tak różne. Niektóre z ko­
biet żyły całą pełnią —  m orze —  Gdy­
nia —  Hel —  moiże r i ordy? Zakopane—  
Beskidy, Krynica —  Ruimunj,a i kto wie, 
co jaszcze Przyroda —  wycieczki —  
dancingi i flirt, przeżycia i emocje, go­
rące vtspomnienia i nowe tęsknoty. Po ­
za tern pełne w alizy strojów, zabójcze py 
jamy czarujące sukien/k1 plażowe, krem 
na plażę i teczowe parasolki. V  ystawa 
kostjumów na deptakach, wesołe ilirty  
przy muzyce. To znainel Ale mało się wie 
o różnych innych ipaniaich, mniej uprzy­
wilejowanych. O naszych wilmankach, 
których coraz mniej jest iw W iln i Nie 
wiszvstkie z różnych wzgllędów, mogą so-

konów... Na kamieniach chodników, na 
niuraeh domów i witrynach sklepów 
krzyczą wielkie , czerwone litery: „Idź 
na front... Wstąp do urm ji ochotniczej.."
—  Panie, z odznakami Białego Krzyża,
—  rozdają żołnierzom paczki z czekola­
dą i papierosami, prowadzą przez ulice 
rannych, opiekują się nimi w tramwa­
jach. Auta wszystkie zajęte, ruch, zgiełk, 
pośpiech nerwowy. Na dworzec .przyby­
wają pociągi z Poznańskiego pełne w oj­
ska i amunicji. Inne z frontu. Z nich 
już tylko ręc-e ofiarne d/.wiga ją n o s z e ,  za 
noszami

Huk armat zbliża się —  słychać go 
już im ulicach Warszawy —  w te cie­
ple, pachnące słodyczą kwiatów i ow o­
ców —  czarne wieczory sierjMiiowe —  
przed piętastu laty.

*  *  *
Gdy dziś obchodzimy te rocznicę—  

zatrzymajmy na chwilę myśl naszą nad 
bohaterswem tydh tysięcy znanych i nie 
znanych kobiet, co zawsze, gotowe do o- 
fiar, rzuciły wspaniałym gestem swe 
młode ii sinienia Ojczyźnie na ratunek.

Pamiętam, z tych dni, opowiadanie 
siwego ojca, który pożegnał na moście, 
w Grodnie, swą córkę, stojącą tam z ka­
rabinem na warcie. Bolszewicy nadcho­
dzili. Wszyscy opuszczał1 miasto —  tyl­
ko warta pozostać musiała do ostatniej 
chwili.

Młodziutka łegjionistka żegna ojca. 
starając się dzielnie panować nad wzru­
szeniem. Nie ma nadziei, by mogła po­
zostać przy życiu. Ojciec wie o tom. Cór­
ka, mahewrując przy karabinie, pyta go 
•— w jaki sposób najłatw iej będzie mo 
gła odebrać sobie życie w chwili nadej­
ścia bolszewików. Na litość z ich strony 
nie ma co liczyć. Znane jest ich znęcanie 
6ię nad legjonistikami

Dowiedziałam się polem, że dzielna 
dziewczyna ocalała jakimś cudem. N ie 
pamiętam dziś je j nazwisk a Zresztą wy 
padków takich było wtedy wicie—  jej 
nazwisko, to nazwisko jednej z tysięcy.

Inna znowu młoda dteiewczyna oca­
liła swą pzyitomnością uimytsłu i energią 
cały szpital, pełen rannych i chorych 
żołnierzy, z unisleczka, które w panice 
opuścili już wiszyscy.

Pod groźbą rewolweru zmusiła lud­
ność do dostarczenia ostatnich , jakie 
były, furmanek. Sama wlokła rannych i 
układała ich na wozach. Patrzyh na nią, 
jak w świętą. Błagali, by inie dała im 
zginąć, by nie odchodziła oa nich... Nie

bie na dalsze wyjazdy pozwolić. T kwią 
gdzieś na W ileńszczyźnie. A W ileńszczyz 
na upośledzona jest i przez naturę. Gdzie 
indziej słońce, błękit, pogoda —  tu 
deszcze i deszcze. Lato przechodzi na 
cierpliwettu czekaniu pogody, która 
ostatecznie zjawi się.-- we wrześniu, więc
zapóźno.

Niektóre kobiety fruwają sobie po 
plażach i uzdrowiskach w tęczowych 
kostjamach, niby barwine motyle, ża któ- 
remi się snuje korowód wzdychających 
panów. Inc.. 0 iinnyicih też warto coś po- 
wiedzieć. Mogą hye!nawet wcale ładne. 
Ale tak sie zdarzyło, że nawet nie mają 
pyjamy, a tylko k ilkoro dzieci. Jadą .na 
wakacje odpocząć, ale naprawdę to słu 
żą naokoło wszystkim i wszyscy chętnie 
wyzyskują ich śliczną gotowość do ciąg­
łej pracy dla innych

Osóbka taka może się zerwać wcześ­
nie, o —  bardzo wcześnie, ale nie polo, 
b\ podziwiać czar letniego ranka, lecz 
by oczyścić obuwie całej rodziny. Ude­
koruje więc całemi wojskiem bucików 
balkonik i dalejże do pracy. A potem 
pocichutku krząta się ze szczotką i ścier­
ką coś zimywa, naprawia, przestawia, 
wyciera, a gdy w dw ie godziny potem bu 
dźi się rcaiżłua, już jest wszystko w peł­
nej gotowości, a niania rozwiesza w  słon 
cu wypraną bieliznę Podzieliły się pra

odeszła. W ywiozła wszystkich.
Znałam inną, która niosąc pomoc żoł 

nierzom, szła zawsze w najw iększy o- 
gień i wreszcie padła, trafiona kulą w 
brzuch. Umierała w strasznych męczar 
niach, starając się uśmiechać...

W idziałam  małe harcerki w Otocze­
nie rannych i konających —  tuż za lin ją 
frontu, w namiotach, w pustych szo­
pach.

Wśród jęków, złorzeczeń i prze­
kleństw, wśród przedśnibitnych rzężeń 
—  młodiziutkie te istoty, o twarzach p-o* 
bładłych i oczach szeroko rozwartych —  
uwijały się. niosąc pomoc i wyszeptane 
z trudem, słowa pokrzepienia, pochyla­
ły  sit; nad strasźlrwemi ranami, zmie­
niały opatrunki. To, czego nauczono je 
w harcerstwie, na wykładach z ratowni­
ctwa, starały się -wykorzystać teraz tu. 
gdzie brak było pomocy lekarskiej. -Ja- 
t iś. nieprzytomny z bóta> żołnierz —  u 
derzył jedną z dziewczynek w twarz. 
Zachwiała się. A przecież —  dokończyła 
opatrunku: udało je j się z a t a m o w a ć

krew.
Pod-obno żołnierz ten zapamiętał ją 

na całe życie — i kiedyś , po latach, 
odnalazł, by móc wyrazie je j swą wdzię 
czno.ść za uratowane życie. A- były to is­
toty, które niedawno jeszcze, w szkole, 
uciekały na widok skaleczonego palca. 
Tu  było icJh pierwsze zętknięcie się z 
iprawdziwem życiem, z jego nieubłaga­
nym realnym tragizmem. Z łych dziew 
cząf wyrosły później dzielne, „nowoczes 
ne“ kobiety. Takie które nie mdleją na 
widok człowieka potrzebującego porno 
cy, lecz potrafią tę pomoc okazać, m i­
mo „okropnie11 wyglądających ran.

* * *

Minęło parę lat. Byłam na wsi. Cho­
dziłam w pole, oglądałam rowy, stosy 
drutów koksza-stych, które chłopi zaczy 
nałi już częściowo zabierać do ogradza­
nia swycli chałup. Czasem jeszcze zna­
leźć moża było porzuconą część karabi­
nu. jakąś manierkę, daszek od czapki — 
i ciężkie łuski od pocisków armatnich, 
które potem przerabiałyśmy ua flakony 
do kwiatów i gałęzi.

Mogiły bezimiennych żołnierzy roz 
siane były wszędzie; na wzgórzach, przy 
drogach pod krzyżami, wśród szumią­
cych wysokich traw na łąikach. Jedna 
znajdowała się nawet w  ogrodzie na­
szych sąsiadów — pod gruszą, obok

cą z panią. Potem takie stworzenie pa­
trzy z obawą ina chmurki i śpieszy, śpie­
szy, iby .móc godzinę poleżeć nad rzeką 
w słońcu, ale najczęściej... nie zdąży. 
Inni poszli, ale nie ona. Bo t-o znowu 
przy wstawaniu i jedzeniu nabrudzono, 
porozrzucano, a kto sprzątnie? —  ona'! 
Nianię wysłała z dzieckiem na słońce. 
Ma łzy  w  oczach, ale nic. Trzyma się 
Może po obiedzie będzie łatwiej? Ale po 
obiedzie Zdziś zachorował na brzuszek 
a Lela skaleczyła nóżkę Wszyscy czegoś 
chcą od niej, narzekają na pogodę, bo 
deszcz padać zaczyna. Sufit przecieka, 
więc dzieci mają nową rozry wkę, ale 
ona nie uważa, 'żeby to było takie zaj­
mujące. sPaltrzy na zadeszczone szvby i 
beznadziejne niebo i wzdycha Bo nawet 
nie zdążyła się opalić. Właśnie mąż, wy 
ciągnięty' na leżaku przegląda ,,Św iatów i 
da“ , m ówi: —  Patrz! co za śliczne stwo­
rzonko na plaży. Niam-niam dziewczyn­
ka

Więc pracowita kobietka nagle się 
obraża i mówi ze łzami:

—  Jabyim też była ,.niam-niam“ , że 
bym miała czas i żeby mi kto s p ra w ił  

taki kostjum.
Mąż spogląda na m ą ze ździiwieniem, 

bo niby skąd zły humor9 A le  ona już z-* 
niechała zamiaru urządzenia setny Rud 
żeńskiej, bo najmłodszy Bobuś pośliz-

klomhu mocno pachnących groszków, re 
zedy i lewkonij,

Raz poszłam daleko w poile Zbiera 
lam w zbożu wątłe, rzadko rosnące m a­
ki.

Czerwieniały już zoddali I tak, w 
jakiemś miejscu, natrafiłem na samot 
ną mogiłkę. Była zarośnięta zielskiem 
Mały a szary od deszczu krzyżyk zaw ie 
rał nawpół zatarty napis. Można było tyl 
k'o odczytać parę wyrazów: „Marja... lal 
19 rok... 920“ .

Położyłam pod krzyżem wszystkie 
zebrane maki.

*  *  *
A potem przychodziłyśmy już co- 

dzień na ten gróh. Ozdobiłyśmy go w  
kwiaty. Siadywałyśmy' na w"zgórzu. pod 
brzozami, obok łamu owsa, szumiącego 
w lekkich podmuchach wiatru, wśród 
brzęczenia pszczói i koników polnych.

Myślałyśmy' o naszej nieznanej, ho 
batorskiej siostrze, która leżała tu tak 
samotnie —  niewiadomo, skąd przybyła, 
i tak bardzo, tak na zawsze opuszczona..

Przynosiłyśmy je j' dar naszych kwia 
tów. myiśh i modlitw. Stała nam się hli 
ska i miła.

Dziś —  nie wiem  nawet, czy istnieje 
jeszcze —  gdzieś na wołyńskich polach, 
ta zarośnięta mogiłka. Nie byłam tam 
już od lat....

Jadwiga Janicka.

„Być zwyciężonym i nie ulec 
—  to zwycięstwo; zwyciężyć i 
spocząć na laurach —  to klęska‘-

JÓZEP PIŁSUDSKI. „Notesik Żoł 
nierski" _____

l e . < s i e ń
Ach, można tiżiełe cierpieć i konać w roz­

paczy,
Przejść bar h o  trudne życie, spojrzeć w

oczy śmierć i
l nie wiedzieć —  dlaczego? Co to wszyst­

ko znaczy°
Aż kiedyś, leżąc cicho na złocistej stercie,
okrytej ciemnym płaszczem jesiennego

nieba,
patrząc w dal rozwartenu szeroko

oczyma
Zrozumieć nagle —  że tak właśnie trzeba,
i że życie jest piekne —  i że śmierci

niema...
W. BYM W 1D-M ICKIEW 1CZOW A.

gnął sie w kałuży, którą utworzył deszcz 
na podłodze. Niania wtedy walczyła z sa 
moraiwem, ho nie chciał sio rozpalać. Na 
dąsana mama musi teraz uspakajać roz­
krzyczanego Bobusia i pozwal-a mu roz 
czochrać sobie w łosy i pognieść sukien 
kę, zapominając, że chciałaby' być ,,niam
niamU

Tak. Różne bywają kobiece dole. 
Właśnie tu, na W leńszcyźnie, podczas 
wakacyj widuję kobiet', które większą 
część dnia poświęcają na to. a'byT innvm 
udogodnić życie. A  ci inni tego nie wi 
dzą wcale A  ci inni robią, co mogą, aby 
dostarczyć chętnym rękom jaknajw ię 
cej pracy. Drą, brudzą, rozlewają, chla 
pią — przecież kto-, fam  fea nich zrobi. 
W iduję tu mężczyzn którzy m yjąc się 
zalewają i brudzą poi mieszkania i prze 
w racając wszystko po drodze, wychodzą 
zadowoleni na świeże powietrze Na ru­
mowisku pozostaje żona ze ścierką. 
W ięc szkoda mi tych kobiet, ctóre mają 
takie wakacje Ale one najczęściej nie 
czują się nieszczęśliwe. Wychodzą ze 
stosem skarpetek do cerowania na brzeg 
lasu i mówią, oddychając głęboko zapa 
chem żyw icy:

—  Jak dobrze jest żyć!
Dziwne kobiety!

/D. c. n.)
Eugenia Kobylińska-Masiejewska.
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Polska na niemieckich targach jesiennych
W Lipsku i w Królewcu.

Ndsj. Ważnym srocReem do osiągnięcia 
zwiększenia niemiecko-polskiego obrotu 
handlowego są targi, urządzane rokrocz 
nie przez Polskę i Nierocy. Już od szere­
gu lat biorą Niemcy żywy udział w tar­
gach poznańskich i lwowskich, jużito ja­
ko wystawcy swych wyrobów przemysło 
wych już to jako nabywcy polskich pro 
duktów rolniczych, podczas gdy Polska 
w ramach każdorazowej możliwości bez 
przerwy zastąpiona bywa w Lipsku, zaś 
w ostatnich latach również iw znacznej 
mierze w Królewcu. Owa współpraca o- 
bu państw na poszczególnych targach 
nie została nawet w okresie najzacięt­
szej wojny gospodarczej przerwa na i w 
W latach i928 i 1929 doszło nawet do te­
go, że Polska przybyła do L ipska z naro 
dową wystawą zbiorową, zająwszy obok 
Austrji i Czechosłowacji wielce zaszczyt 
ne miejsce.

Nowym ważnym krokom  na pom 
r o z” woju wzajemnych stosuinikow targo 
wych był udział Polski na ostatniej wy 
stawie w  Wrocławiu, odbytej na wiosnę 
b. r. Polskie gospodarstwo rolnicze i su 
rowcowe było w W rocławiu roprezenta 
lywnie zastąpione, ponadto przybyło 
tam wielu kupców polskich, którzy szcze 
gólne zainteresowanie objawili dla nie 
mieckiego przemysłu maszynowego. W  
związku z udziałem Niemiec na ostał 
nich targach poznańskich oraz Polski 
na ostatniej wystawie wrocławskiej, do 
szła nawet do skutku oddzielna umowa 
kompensacyjna, na mocy której zarów­
no polskim jak i niemieckim mteresam 
tom udzielone zostały dodatkowe kontyn 
gen ty przywozowe po 1.2 milj. marek

W ychodząc z założeniu,- źe niemiec­
ko— polskie .stosunki-handlowe już w naj 
bliższym czasie dojdą do zupełnie nor 
nudnego stanu, weźmie Polska na tego 
rocznych targach jesiennych w Lipsku 
bardzo znaczny udział. Spodziewana jest 
w Lipsku wielka Liczba polskich wystaw 
cow ja ko le i polskich kupców, oraz zna 
czua ilość delegatów, reprezentantów ofi 
cjahiycb instytucyj i organizacyj prze­
mysłowo-handlowych. Jesienne targi lip 
skie odbędą się w  tym roku na jak naj 
szerszych podstawach i liczba wystaw­
ców wyniesie 7 uwagi na zaipoitrzebowa 
nia towarowe delta Listów dla okresu 
świiątl Bożego Narodzenia i N. Roi u co- 
najmniej ośm lysiecy Z wyjątkiem  wiiel 
kiej wystawy technicznej i wystawy me 
•Lii, zastąpione będą w Lipsku wszyst­
kie branże, któreśmy dotychczas tani 

.oglądali.
Obok Lipska stał się w ostatnich la­

tach Królewiec, stolica Prus Wschod­
nich, również pierwszorzędnem miastem 
targowo-wystawowem. Położenie Prus 
Wschodnich, w  szczególności bezpośred 
nie sąsiedztwo tejże prow incji z Polską, 
Litwą i R o s ją  czyni z niej bramę wypa

Teraźniejszość I przyszłość niemiecko polskich 
stosunków targowych

dową dla wywozu towarów na wschód 
oraz głównym rynkiem handlu Niemiec 
ze wschodem. Rozwój targów królewiee 
kich cieszących się szczególnem zaiote 
resowamem sfer kuspiecko-przemyisło 
wych państw wschodnich już tak dalece 
postąpił, że słusznie nazywają dzisiaj 
Królewiec ,,Lipskiem wschodu". Mające 
się odbyć od 18 do 21 sierpnia 1935 r. 
'Wschodnie Targi w Królewcu, z uwagi 
na szczególne potrzeby wschodu sk3a 
dać się będą z następujących działów: 
Główny dział zawierać będzie wystawę 
wzorów przemysłu technicznego i budo 
wlanego, będącego specjalnością ow ej 
prowincji, następnie urządzona zostanie 
bogata wysta/wa rolnicza i wystawa rze­
miosła niemieckiego. Polska, tak jak w 
ubiegłym roku, urządzi w Królewcu zbio 
rawą wystawę produktów rolniczych i

surowcowych, a nadto przybędzie do 
Królewca szereg oficjalnych polskich re 
prezentantów, delegatów Izb Handlo­
wych, orgatnizacyj przemysłowo handlo 
wych. tudzież kom isyj naukowych i ł. p.

Należy się tedy spodziewać, że tego 
roczne targi jesienne w Lipsikoi oraz nie 
niemiecko-wschodnie targi w Królewcu 
przyczynią się znacznie do rozwoju ntfe 
m i ecko-p oleskich stosunków handlowych 
i obustronnego zapoznania się narodów.

Pocieszającym faktem jest, że we 
wszystkich kołach handlowo-przetmysło 
wych w Polsce panuje bardzo żywe zain 
leresowanie dla obu tych urządzeń tar­
gów o-wystawowych, co też potwierdza 
ją zgodnie wszelkie meldunki dotychcza 
soiwe najważniejszych centrów przem y­
słu i handlu, jak Warszawa, Łódź, Po­
znań. Lwów, Kraków i Katowice.

Rodzinne szczęście łabędzi

Jest to !rm-pr*M«łQ pi<;kny widok dla miłośników ,natury.

NowoSC w  Mołooecznie I Pod fachowem kierownictwem uruchomiony został

B A R  Z I E M I A Ń S K I
przy ulicy Zam kowej 2 (róg placu 3-go Maja)

CODZIENNIE DANCING  od godz. 8-eJ wlecz, do 2^.| rano
—  O rk iestra  jazzow a. —  W ykw intna kuchnia. —  Ceny nisKie. —

Opłata ud aktów nadania obywatelstwa polskiego
Ministerstwo ..praw wewnętrznych rozesłało 

do wojewodów wyjaśnienie a sposobie uiszcza 
nia zagranicą oplal stemplowych od aktów na­
dania obywatelstwa polskiego. Opluła stempla 
wa wy|,osi 50 złolycli. W ładza ,  nadająca oby- 
wa.tel.sbwo możi zwolnić petenta od tej opłaty 
całkowicie luli częściowo ze -względu na jego

sian majątkowy, lub ze -wizgiędu natury publicz 
nej. Z prawa tego natęży jednak korzystać ty l­
ko w nader wyjątkowych wypadkach, z reguły 
bowiem osobie, która znajduje się w  stanie 
nlbósbwa, obywatelstwo polskie nie może być
ijadane.

. Zniżki kolejowe 
na Targi Wschodnie
Min slorMwo Kom ui.Aacjj przyznało uczest­

nikom (krajowym  wystawcom i zwiedzającym) te 
goroczinych 13 Miedzvnanodowych Targów W. a , 
we Lwowie, które odbędą się w  czasie od 31 
«""rpn:'’ do 1 3 wrześni* br. zniiżkę na kole ja cb 
polskich wedle iabt-1. B (w  wysokości okołp 33 
proc. obecnie obowiązującej taryfy), zarówno w 
drodzr do Lwowa jak i spowrołem

Ze zniżki tej bedizre można korzystać na 
oodstaiwue indywidualne) kariy uczestnictwa któ 
re będą do nabycia począwszy od dnia 26 sier­
pnia br. we wszystkich g ’ównych urzędach po 
oziłowych w miastach powiatow ych oraz we wszy 
skic! biurach Orbisu Mieszkańcy innych miejsoo 
wosoi mogą "trzym ać karty uczestnictwa ber 
pośrednio w  b.urze Targów  Wschodnich. Lwów 
ul Akademicku 17. za pisemnem zgloszemen 
Cena karty w roosi zł. 2.50. Karty te uprawniają 
do nabycia ulgowych biłetórw kałejowv<a? w aj 
nych w  ^asi< ud 29 sieipnia do 16 wrześn>a 
r, oraz do dwóch bezpłatnych bdłetów wstępu 

na T  irgi Wschodnie.

Obniżenie taksy
notarjalnej

‘ fink łcrstw o sprawiedliwości przesłało Ra­
dzie Notarjalnej do zaopinjoiwania pTuiekł roe- 
Iłorzijdizenia o nowej taksie iiotarjajmej

Taksi ta, w  przeciwieństwie do dawniejszej, 
jest bardzo zróżniczkowana. Opłaty za niekton 
czynności ulegną wydatnej zniżce

Term .11 wejścia w życie nowej taksv notar 
jainej jeszcze nie jest ustalony

Przestały ,jnż istnieć ceciiy 
związków rzemieślniczych

Z  d jjirm  15 b m wes,zto w żyeie rozporzo 
dzenie Ministerstwa Przemysłu i Handlu, doły 
rżące likwidacji związku cechów rzemieślni- 
czych. Organizacje rzemieślników zastanawiają 
się obecnie nad powołaniem instytucyj zastęp­
czych.

■, Jrglj ‘*h7 r*|(l- * t * ‘

Ceny nręsa i iywca w F iln ie
Notowania Tynieza-sowej Kom isji Irb : Przemy 
stowo - Handlowej, Rolniczej i Rzemieślniczej.

Cena za 1 kg loco Rzeźnia Miejska w dniu 
13. \ III. 1935 r. w zł. ew. w  gr

Mięso iw hurcie imiejscowego uboju W oło- 
wina zady I gat 90--1, il gat 80—OO wotowina, 
przjody (koszer) I gat 1 10— 1.20, II gat 1— 1.10; 
cielęcina 80— 90; wieprzowina I gat 1.20— 1.30 
II ga l 1.15— 1.20; baranina 90— 1.00.

Skóry surowo. Bydlęce za 1 kg ho -8G cie­
lęce za 1 szlukę *1.00: Owcze za 1 sztuko L00

Za ubiegły •tydzień spędzona bydła rogatego 
464 cieląt, 370 trzody chlewnej, 626 owiec.

Zabito w  ubiegłym tygodniu bydła rogate­
go 382, Irzody chlewnej 399, cieląt 851, owiec 
131 .Przcbii g  targu słaby, ceny zwyżkowały.

*

W  związku x  podniesieniem się ren paszy 
u zwłaszcza ziemniaków oraz wzrostu cen llusz- 
ezów ceny na nierogaciznę na rynkach wileń 
skich wzrosły w bieżącym miesiącu około IDO*/*. 
Pozatem wzrosły ceny około 15V« także i na 
regarizne. Zjawisko to zdaniem czynników kom 
petentnych, jest przejściowe

&0REPETYCYJ, LEKCYJ
w zakreśla od I— VIII klasy glnrnaHum, 
ze w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w
( ip e c jt la o iĆ  polaki, matematyka i lizaka)
U u z i t  a b yty rauczycle l gim nazjum
Warwa,Ll akiomww Poctępy w wancw i wrwi- 

H  - ud awa.aacia Łaakaww t|tairai>lai
1 'tln o , ul. K rólew ska l t t ,  m . i t .

rawRotn

Halina Korolc6wna 23

PORT ANT LA PLAQUE NATTONALE  
W . —  19484 (PI).

Wtaścrw ie na leżało zostać w Lahore 
Lilka dobrych dni'. \ e zawsze można 
robić 00 nalćży. Zresztą w.< wiem, czy po 
zostałaby tak wspaniała 1 tajemnicza —  
prawd/dwie indyjska z Rabiindra Nath 
Taboru

Gnanry trzy mik przez światła, ogro 
dy, pałace, aż do rezydencji. Tam mieli 
feny polecenie i pecha. Przemiły gentle- 
rnam. którego nazwisko uciekło mi z pa 
mięci, nruisiał być gidzieś zaproszony.

. W paćhm y na w liięky <5o zaci.sznesfo wnę 
hza 7rióvv na noc bez. dachu nad głową. 
W] L a lio re  pozostać niesposób Jadziemy 
wolno, smuitno. K rąg św iateł znika za na 
11 i i pcKl czerwon^Tm słupi m  kam iennym  
'P im y  na nędznej kępce trzciny. 0  ik 
p rz«d  L,ibę>r<- kulłura nas zachwycała, o 
tvk- dailej jniż iesleamy zmęczeni, znudzę-' 
m i udręczeni. M arzę o pustymi, gdzie 
dzień cały żyw ej duszy nie spotykasz.

A tułaj nawet zjeść niesposob spokojnie. 
Ttam się przewala przez drogi. Już nie 
tylko pojazdy, a tłum pieszych.

Każdy coś niesie na głowie. Nieraz 
większe od sieibie skrzynie, lub szafę i 
kłusują sobie jeden za druigim, jakby nic 
Wki jnlż niema, a jedno miasło. Amr\1 
sar. Lfudhiaina Ambala. Zaczyna się w 
Amrytsarze ser,a starożytności i świą­
tyń. Golden Tempel. Sikhów. Popnłrzyli 
sum na Golden Tempel Naturalnie 
przedtem odebrali nam u wejścia do 
świątyni papierosy, bo ,ch święta księga 
Lego nie znosi. Pottera zwracają przy w yj 
ściu. Popatrzyliśmy 7. przerażeniem na 
tłum sikhów w bazarze miasta, gdzie 
chleb było l rudno, dostać, tak parła ich 
ciekawość, Tam poraź pierwszy widzia­
łam lekarza.

W arto polecić naszymi młodym me­
dykom len sposób przyciągania pacjen 
tów . Na środku ubcy, pod dużym para 
eoileim parę tablic anatomicznych. Slicz 
riie narysowany jeden człowieczek 7. koś 
ćmi, dnugi z kichami i wątroba na w .erz 
chu To szczęśliwie z kartonu. Szkielet 
autentyczny. Łby jeleni. Słoiki pehie su­
szonych wężów i. jaszczurek.

Zioła. Kamienie. A śród całej swej 
mądrości i wiedzy — lekarz zawinięty

po oczy w brunatny burnus — i w w yż­
szość mędrca .

Sikihowie — juko pierwsze wrażenie, 
dosyć mocne. W idzę przy drodze — sie 
d/.i sobie taki pan, mężczyzna napewno, 
bo ma brodę i wąsy. Czesze długie w ło­
sy dk> kolan. Brr... czyżby czasy jaskmio 
we też miały tutaj swych wielbicieli i 
wyznawców".

Potem  tych obrazkoiw było więcej. 
Jeden „i«kał“ weszki, siedząc na dachu, 
inny znów bez turbanu miał wtosy upię 
te w kolk na czubku głowy. Najzabaw­
niej może wyglądała kąpiel oddziału żoł 
n ier z y dhi gowłos ych

Siikhowie nonzą na swych splotach 
wielkie lnrbaim Zrelsztą są zdolni, dziel­
ni, czyści i biali. Czemu wym\slili tę re­
ligijną włosumanję. mo/e w udział twór 
ca icli religji. może wie dzisiaj H okniy 
maharadża Paliala, który jest ich głową 
duchowną.

W  Ani ryt.su r centirum religij 
ne i złota świątynia., więc w ogóle me w i 
dać innych głów. jak długowłose broda­
te, wąsate.

Za Ymrytsarem miasteczka przybie­
rają coraz w ięcej cech charakterystycz­
nych Dumy z czerwonego piaskowca, 
oksydowane czarną patyną wieków o 
wysmukłych koJumienkach. Białe mecze

ty. Świątynie hinduskie w form ie ana­
nasa. nastroszone rzeźbami małp, tasz 
ezurek, węży* i słoni.

Droga znaczona ciożkiemi stu pa m 
prze z potężnych władców dyna-dji Mag 
hiu.l'ów. Dżungla coraz częściej podclK*- 
dzi do szlaku szosy wypierając pola.

W  d/ungh, w pólu, przy drodze, wśród- 
w iosik z trzemy i liści zmurszałe, zaroś 
t>, bujiną zielenią czerwone mury ruin. 
zamków, śwńątyń i miast. Wszędzie świą 
tk i przydrożne, jak na L itw ie Malenkie 
kamliezkł, tam prymitywne bałwanki bo 
gów i święte ciotki Shiwy, czy wprost 
lyilko kannieii stoik owy najświętszy sym 
hol płodności, pomazany czerwona oso- 
ka.

Dżungla przy drodze, a je j mieszkań 
ty  na drodze. Jedzie się dosłownie w* tłu 
mór makak. Siedżą na drodze, karmią 
małe. drapią „się, baw-ią, gapią, ledwie ra­
czą ustąpić z drogi. Czasem spłoszy się 
któraś i z piskiem zahu.śta się na gałęzi 
drzewa

Zresztą małpy są święte i chodzą lu 
dziom po głowie, po domach wysiadują 
na dachu świątyni, jak rzeźby. Ruiny, 
makaki i d/ungl-a doprowadziły nas aż 
do stolicy Indyjj —  do I)dh i i z niej 
wywiodły,

(D. c. n. I



. KURJER1' z dnia 17-go sierpnia 1935 r. 9

O paru zapomnianych grobach
na cmentarzu Zarzecznym

Odpust w Trokach
15 b m. jako w  śwnyto Wniefoowzię­

cia N M P. przybyło ma oaprnsi do No­
wych Trok około ,% 0 00  pąitników 7 ca 
lej W il e ńs zc z y zn y . Przód cudownem 
Koronowanym obrazem Matki Boskiej 
Trockiej i lnmemi ołtarzami oclpra w lano 
o d  goaz. 5 .3 0  do 9  msze święte.

Do najliczniejszych pielgrzymek na 
leżały 7 Landw arowa, Potakini, a prze- 
dewszystkiem z Willna. W  środę o godz. 
7.30 rano wyruszyło z kościoła W szyst­
kich świętych w W ilnie około 5000 pwlt- 
ników pod przew odmictwcm księdza Ka 
z  in n e rz a Mitki, do których pod Wilnem 
przyłączyli się jeszcze immi pielgrzymi. 
W  czasie odpoczynku w Ponarach księ­
ża m ieli naukę do tłumu. Pod cm en ta 
rztm  -w Trokach lud powitał z oddali 
Matkę Boską Trocką, pątnicy padli na 
kolana i odśpiewali „Pod  Tw oją  Obro­
nę". 2 km. przed Trokaimi wyszli na spot 
kanie wilnian dziekan ze Starych Trok 
w  otoczeniu duchowieństwa wraz z pro 
cesją z Nowych Trok 0  f?odz. 21 piel­
grzymka wileńska została uroczyście 
wprowadzona do kościoła trockiego.

W e czwartek w  dalszymi ciągu spo­
wiadali się pątmicv od godz. 4 i przystę 
powali do konmlnjii świętej. O godz. 9 
odpraw ił dla wilnian uroczystą mszę św. 
przed cudownymi ohrazem ks. Milka, ka 
zanie zaś wygłosił ks. Stefanowicz z W il 
na O gach. 11 pielgrzymka wileńska, od 
pro w adzona daleko przez wszystkich 
tamtejszych księży i procesję, wyruszy­
ła spow rotem do Wiiłna. W  Ponarach już 
■oczekiwali ją pierwsi w'ilnianie( a na Do 
brą Radę wyszła na spotkanie procesja z 
kościoła Wszystkich świętych.

KPT siOSTKl KWICZ ZOSTAŁ PRZE  
NIESIONY DO GRODNA

Popularny w Wfikiie działacz sportu 
wy i organizator wielu imprez sportu 
wych kpt. Jerzy Gostkiewicz został prze 
niesiony służbowo na stałe do Grodna.

W ilno traci w mim doskonałego orga 
nizatora, a M otocyklowy Klub Sportowy 
Strzelec swego kierownika.

STAN TEBELl O  MISTRZOSTWO  
1 LIGI.

W  czwartek odbyt się tylko jeden uiecz o
m rst-zoitwo L ig i: Wlinsziiwitfiika— ŁKS. żm ienił

tyle tabelę iliigo-wp że pnzes-uną) WTarszi-
ankę na 6-ta miejsce.

gier sf. pkL sl. br
1) Pogoń 13 18:10 36 17
2) Ruch 13 16:10 26-23
3) Wnrta 12 14:10 28:20
4i Garbarnia 11 12:10 17 13
6) LKS 11 12:10 19:17
6) Warszawianka 13 12:14 20:24
7) W isła U 11:11 27:25
81 L  og ja 13 tl:15 22:25
9) Śląsk 12 11:13 21:20

10) Cracovia 11 8:14 16:22

11) Polonia 12 7:17 14:30

MISTRZOSTWA TENISOW E D R I  SKIE 
NIK.

Dzik i jutro odmywać się (będą tenisowe m 
strzostwa Druskim ik. Z W ilna w  mistrzostwach 
■weźmie udział kilku czołowych graczy. Ho nem 
dlingerówna, Ga abowiecka. Grabowiecki, Got- 
lib i inni.

Mistrzostwa wzbudziły w Dmiskietniikach wici 
k ie zainteresowanie. Będzie to na jwiększa atrak 
< ja  sportowa Druskieaik

BEZPODSTAW NE POGŁOSKI 
O SZNAJDERZE.

Niektóre pisma niemieckie padały' pogłoskę
0 tern że świetny tyczkarz polski Sznajder zo ­
stał skaiperowany przez klub berliński S. C. 
Charlotte nne-rg i do Polski więcej id  powrócą. 
Jak nam komunikuje rodznia Sznajdera, po 
głoski ite są bezpodstawne. Sznajder wprawdzie 
dotychczas (czwartek godz. 7 wiccz.) d "  Katowic 
n ic  powrócił, nicimn iej nie m iał zamiaru poito 
stać w  Berlinie-, m imo że tam posiada brata, na 
tonńast zawodnik ten, który od 3-ch lat por 
staje ix>z pracy, staira s-h 0 posadę i oczywiście 
zależnie od tego przeniósłby się ewentualnie do 
W arszaw y Osta/tnio ]>rzvrzeczeno mu posadę 
na Śląsku tak że SżijJjder po-zo-staiiie w Kato 
wicach. Ma tylko zmienić przydział klubowy
1 przenieść się do Kolejowego P. W .

KAPEW IACY W YJECHALI DO 
GNIEZNA.

W czora j wyjechali z W ilna do Gnieyna spor 
towcy Kolejow ego Przysposobienia W ojskow e­
go, którzy wezmą uaział w eUmimacyjmych roz 
grywkadh kolejowych piłka siatkowej i  koszyko 
wej.

Ka-rownikiem drużyny jest p. A. Kisiel

Grób ś. p. Z o fji Kadenacoiwej na pięknym 
wileńskim cmentarzu po-Bemardyńskim. poło­
żony jest w  najbaj-dziej malowniczej części tego 
rampo snuto, tui prawie nad nrwisteim jego zbo 
czem, skąd widuk panoramiczny na rzekę W i 
lenkę i ,Po>p ł iwy raz wraz odrywa cmentarnego 
gościa od żałobnych rcfleksyj, nasuwających się 
tu każdemu, nawet przy ukwieconych mogiłach.

Już przeszło przed pół rokiem, zbolały pa 
zgonie umiłowanej siostry Marszałek Józef P ił 
sudski żegnał ją w tern oto miejscu, gdzie jej 
mogiłę usypano, obok męża dr. medycyny Bo­
lesławia kadenacego, wybitnego chirnnga wileń 
skiego. Stale utrzymywane na ich grobach bar 
wne kw iecie tein łacniej ściąga uwagę zw iedza­
jących cmentarz. W  tej oto lin ji mogił, nad ur­
wiskiem cmentannem, spoczywa również inna 
szlaehclna jmatrona polska śp. Zolja Bouffało- 
wa patrjotka działaczka, na której grobie nie 
dawno 'wybudowano skromny monument, a cie­
kawe jest. że dwa 80-,letnia -staruszka, którąśmy 
tak dobrze w W iln ie znali, jako propagatorkę 
nielegalnej, anly rosyjskiej literatury, tak była 
w ostatnich latach .zapomniana przez oświatow­
ców wileńskich, że napróż.n© doszukiwano się 
śladu je j mogiły, stąd uczczono śp. Bouffatową 
najpierw- tablicą, pamiątkową, wmurowana, przy 
samej dzw onnicy cmentarnej (zasługa to panów: 
Z Nagrodzkiego i R. Bikncra). Dziw, że znowu 
oto obecnie o k j  paitrjotce nie spotykam} 
wzmianki w  świeżo wysztym ..Przewodniku po 
W iln ie " przez 20 laty, ułożonym przez Wł. Za­
horskiego, a teraz wydanym w- poprawnej, uzu­
pełnionej edycji. O Kad nacowej w „P rzew od­
niku" nie zapomniano, tak samo, jak i o Anto 
ninie Bcmatowiczóiwnie, wybitnie zasłużonej na 
uczwi-elce i pracowmiczce społecznej, zmarłi j 
w 1916 r., na której grobie, -przed dwoma laty 
sumptem nauczycielek wzniesiony -został, wpo- 
bliżu w yżej wspomnianych mogił, okazały na 
grobe-k, i tu leż nie zapominano o ozdobie kwia 
towej. Trzeba przyznać, że „Przewodnik po 
W iln ie " nietylko zapomniał o pamiątkach ku 
czci Z. Rouliniowej -lecz nie umieścił również 
żadnej wzmianki o znakomicie ,zasłużonej nau-

Oz S WKS. Śmigły
Nareszcie po długiej przerwie mamy cie- 

kafwie zapcwiadający się mecz piłkarski. Mis tr i 
WJIna W KS śmigły roz.gra  dzisiaj mecz tow a­
rzyski z  ligowym  zespołem Śląska ze Święto­
chłowic. Benjiiminek L ig i dwa razy już walezył 
ze Śmigłym i dwa razy wygrał, ale było w roku 
uibegłym. Ciekawe więc jest, czy potrafi zw y ­
ciężyć po raz trzeci.

Skład reprezentacji piłkarskiej W ilna zo ­
stał u“talony w sposób następujący: Czarski, 
liogow , Chowaniec, Kiatlow.ski, Zawieja, Szwarc, 
Ba-łlos* k, Aduński, Hajdui I I,  Naczul.ski. Paw ­
łowski, Zajdel, N i eh erg, Drąg. Bartoszewicz i

Jotro w  Tnokach odbędzie się dawno za­
powiadany maraton pływacki o m istrzostwo Pol 
ski. Dystans zawodów wynosić bedzie 6 kmtr. 
Start nastąpi punktualnie o  godz. 11 z  przed 
schroniska L ig i Morskiej i Kolonjalnej.

Mistrzowi Polski ofiarował puhar przechod

czyciehe wileńskiej tśp. Annie Zakrzewskiej, 
która niedawna spoczęła tuż obok grobu inży­
niera. -ozdobionego przepięknym pomnikiem, 
dh ta Jieziorańsl.ago (nb. j o- tym pominiku 
niepospolitem dziele sztuki .Przewodnik" nie 
wzm iankuje).

Gd} już rozpoi żęliśmy po cmentarzu Ber­
nardyńskim wędrówkę od m ogił zasłużonych 
niewiast, konstatujemy obeicnie, z miewysłowio- 
liyin smutkiem, że znajdujący się nad samem 
zboczem cmentarza, w  bliski cm sąsiedztwie z 
mogiłami śp. Kadenaeowej i  Bonffałowej g ro ­
bowiec rodziny Zdanowiczów, przedstawia obe­
jm ie wygląd niezmiernie -opłakany: msiiej-sza 
o *0 że ]ioza piękną empi-roaą kratą ogrodzenia 
ogląda się nagrobek Aleksandra Zdanowicza, 
znanego p "dagiiga wileńskiego . hi-storyka (a»n. 
w 1808 roku', ora.z jego żony i innych osób z 

.'rodziny, nagrobi k okolony zamiast kwiatów 
brzydkiemi chwastami, !ecz głównie, że potężny 
lowv .-slup ogrodzeniowy znajduje się już obec­
nie w kompletnej ruinie. Czy nie przenosi to 
wslv:!u wilnianom, czczącym pamięć tak po­
ważanego historyka i jego syna ofiarnego pa- 
t-rjoty śp. Ignacego,' straconego w r. 1863, na pla 
cu ł.ukiskim rjOkolicznośeiowo nadmieńmy, że 
ac.zkolwiek w -wydaniu obec.nem „Przewodnika 
'Po W iln ie " jest mowa o wyżej wspomnianym 
nagrobku, to jednak błędnie zaznaczone jest, że 
spoczywa tam obok ojca i jego svn Ignacy. Na 
kamieniu namogilnun znajduje się jedynie 
wiersz kn czci jego. nawet isa-m Zahorski w I-ern 
wydaniu swego „Przew odnika" właściwie nie 
■podaje miejsca pogrzebania zwłok bohaterskie­
go syna historyka. Co do rozpadającego się w’ 
gruzy wspomnianego słr a, to ponieważ w-yinu 
rowany 011 jest jak i trzy pozostałe słupy z ce­
gieł. spojonych cementem, to -nie gwarantowana 
je*t ponowna ruina (gdyż cegły powinny być 
właściwie spajane wapnem. Stupy ogrodzenia są 
nieproperfjonaln. w ielkie i dosyć brzydkie, nale 
żałoby je  o w iele mniejszeiini słupami gra I ]  i  to - 
wemi zastąipić. Nadto sam nagrobek, łącznie z 
■napisem wymaga staranniejszej, niż dolychczas 
konserwacji. Diaulos.

walczy ze Śląskiem
Adańskl. Podaliśmy oczywiście i  gracz} rezer­
wowych.

Mecze odbędą się na reprezeutac} jnym stu- 
d.jonic im. Marszałka Józefa Piłsudskiego przy 
ul. B  erkowskiej. Początek o  godz. 16 min. 30.

Skład reprezentacji W ilna ustalony przez ka­
pitana B O Z P N  i  nie budzi żadnyeh zastrzeżeń. 
Jest to najlepszy skład, nu jaki obecnie stać 
WMno. Szkoda może tylko, ic  nie może grać 
Bilcwicz. Btatpliwy j p l  również udział Skowron 
skiego, który iakoby skaleczył drutem kolczu 
Mym n/agę.

ni dyr L. Szwykowski, najlepszemu zaś pły­
wakowi W ilna Ośrodek W F . Ponadto zawodni 
cy otrzymają pamiątkowe dyplomy i estetyce 
ne żetony.

W  mistrzostwach udział biorą najlepsi pły 
w acy Polski.

Przedłużenie linji 
autobusowej Nr. 1
Przystanki autobusowe

W  dti-rd 16 b. m. komisja złażona z przed­
stawicieli starostwa grodzkiego, zarządu miasta 
i t-wa komunikacji m ejskicj odbyła posiedzenie 
i  lustrację, wszystkich iin ij autobusowych. Pra­
ni ie wszystkie dotychczasowe przystanki auto­
busowe zostań utrzymane. Niektóre przystanki, 
znajdujące się poza poprzecznieami, zostały 
cofnięte przed poprzeczmiee Do czasu ustawie­
nia słupków przystankowych, co ma nastąpić 
w najbliższych dniach, obowiązują dotychcza­
sow e przystanki.

Dla wygody mieszkańców ulic Szyszkirtókiej, 
■Sołtaniskiej i innych n ą Zwierzyńcu linja Nr. 1 
ma być przedłużona. Dotychczas IŁnja ta szła 
przez ul. W itoldową i Starą do końca Gedymi- 
nowskiej. Obecnie zaś ma pójść wzdłuż W ltol 
dowej p rzcj Sotlaniską. Gedyiminowską, Starą, 
W itoldową i t d.

Subskrypcja drzeworytów  
E Kuczyńskiego

Rozpisana przez nas subsk^ybeja drzewory­
tów Idwa-rda Kuczyńskiego cieszy się niesłab 
nącem 'powodzeniem Otrzymujemy codziennie 
nowe zgłoszenia. Jutro zamieścimy wykazy do­
tychczasowych zgłoszeń.

Oryginały drzeworytów są do obejrzenia w  
oknie cukierni Rudnickiego przy ul. M ickiewi­
cza i w administracji naszego psma.

Pielgrzymka do Ka lwar i i
W dniu święta Wniebow zięcia NMP chrześ­

cijańskie związki zawodowe urządziły pod prze­
wodnictwem swego kapelana księdza Mościc­
kiego pielgrz} mkę cło Kalwarji. W  pielgrzymce 
wzięło udział jirzeszło 4 lys członków tych rw 
z zarządem centralnym na czele.

Dia pątników odprawiono mszę św iętąmw- ko­
ściele podominikańskim św. Ducha poczerń, o  
godzinie 7,30 pielgrzymka wyruszyła z orkie­
strą i sztandarami do Kalwarji. W  czasie ohcho 
dzenia drogi k rzyżow ej. wysłuchali -pielgrzymi 
około 30 przemówień. Po odpoczynku pielgrzym  
ka wróciła do kościoła św. Ducha około godz
19.30 gdzie udzielano je j uczestnikom błogosła­
wieństwa.

Naprawa drogi W i l n o - - L i d a
Z dniem 16 bm został zamknięty dla nic hu 

publicznego odcinek drogi państwowej W ilno — 
Lida od 5-go km, do 7 go km

Objazd należycie przygotowany odbywać sie 
będzie prawie równolegle biegnącą drogą wo 
jewodzką na Rudomino.

Przyczyną zamknięcia droga jest rozpoczę­
cie na itym odcinku robót konserwacyjnych któ 
re stopniowo obejmą odcinek drogi aż do 10 go 
km,

Na co cborują w  Wilcńszciyźoie
Od dnia 4 bm do 10 bm -anotowano na

W ileńszczyźnie następujące wypadki zachoro­
wań

10 —  dnru brzusznego; 3 —  doiTU ulami 
stego (1 zgon); 12 —  płonicy; 4 —  błonicy; 1 
—  zgon na nagminne zapalenie opon m ózgo­
wych; 1 —  odry; 1 —  róży; 2 — ksztuśoca, 15—  
wypadków gruźlicy otwartej (4 zgony); 32 
jaglicy; 1 wypadek ospy wietrznej.

caytąyŷ

Zwłoki kr trety
B dniu 15 bm. na drodze m iedzy wsiami 

K ierm ieliszki a Kniaziów©, gm. łnoeJkiej, znale­
ziono zwłoki kobiety lat około 60. Jest t0 słn 
żaca Aniukiewieza Franciszka z Kirmuiazeh. 
Śmierć nastąpiła wskutek wady serca.

Z łó ż datek na pom nik  
( M arszałka w W ilnie

Konto 9  ŻK O  146111

Niecodzienna wizyta
W  „Kurjerze" z 31 lipca zamieściliśmy ł ores 

pondencję ze- wsi Po-kirnilki, poświęconą w du 
żej części niedoli jednego r  mieszkańców tej wsi, 
Wimuńca któremu wystawiono na licytację o- 

słałnią krowę spowodu nieopłacenia kary  za 
znalezione w jego ogrodzie kilka krzaczków ty 
toniti.

W czoraj naszą redakcję odwiedziła pani 
(pragnie zachować w tajemnicy swoje nazwisko! 
i oświadczyła, że zapłaci za W imuńca karę, aby
uratować go od ostatecznej rumy. Prosiła o ułat 

wienw jej doprowadzenia do skutku tego za 
miaru

Urząd skarbowy otrzyma swoje pieniądze, a 
krowa W imuńca; , ak i dawniej, będzie stała w 
swojej oborze i żywiła swych gospodarzy uebo 
w a ich przed głodem.

Pomoc -tak bardzo na czasie dla Wimuń- 

ców. nie oznacza jednak tylko szlachetnej ofia 
rv. Jest ona również pięknym przykładem A 
gdvby przykład ten znalazł więcej naśladowców, 
■to możehy wówczas i czynniki urzędowe zrew i­
dowały sw ój często bezwzględny stosunek d «  
iUdnoó-i w iej-okiej, możeby i więksi posiadacze. .

Notujemy wypadek wyciągnięcia do ludności 
wacskiej bezimienne , współczującej ręki z po 
mocą Oby tych wypadków było w-ęcejl

Tragedja 18-letnie  ̂ uczenicy
Jedno x, łó/tk szpitala żydowskiego udzielo 

ne zostało wczoraj osiemnastoletniej uczenicy 
jednego z gimnazjów wileńskich nazwi.ska nie 
wymieniamy ze względów zroarumlatych, (która 
napita się onegdaj esencji ocbowej).

Dziewczyna została uwiedziona przez pewne 
go starszego pana, który następnie ją  porzucił

Na wileńskim bruku
NTF.OSTROŻNA JAZDA.

B^ezoraj weczorem przy :bicgn ulic Zamko­
wej i zaułka Michalskiego, dorożka konna na­
leżąca do Józefa Iwaszkiewicza zam. przy ulicy 
Kat wary jskiej 101 najechała na aubobus. Koń 
głową wybił szybę w  autobusie, wywołując 
wśród pasażerów panikę.

K<,n zosta dotkliw ie pokaleczony i odwie- 
■Em -n}  do zakładu weterynaryjnego. Zawinił 
kierowca autobusu, który nie dawał sygnałów 
ostrzegawczy eh (C )

N A P A D  NA PRZECHODNIA NA UL.
M IC K IE B  iICZ A.

-iea M ickiewicza siała 6ię wczoraj widów 
nią krwawej nupaścL BI godzinach wieczono- 
" , t eh ,)bk domu Nr. 62, został napadnięty przez 
kilku osobników niejaki Kazim ierz Wasilewski 
zam. przy ul. P ijarskiej 8, którego dotkliw ie
poturbowano.

Napaśei na W asilewskiego dokonali niejacy 
Józef Jarmołowiez (Tartaki 9), Józef Kluków' 
ski (Sokola 16), F lorjan Paszkiewicz (B 'itoldo- 
wa 42) oraz Aleksander Kuleszo (Fabryczna 2) 
Powodem  krwawej napaści były porachunki 
osobiste.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  HOTELU 
BRISTOL.

Brczoraj w godzinach rannych, w jeonym  ■ 
pokojów  hotelu „B iisboi" rozegra! się ponury 
dramat. 21 letnia kelnerka Jul ja Lutkiewiczów

w słanie odmiennym. Gdy rodzice dowiedzieli 
się o  tem, dziewczyna była już w  8 miesiącu 
ciąży Rozpoczęło się dla niej istne piekło. P ,» 
dzice czynili je j wym ówki aa każdym kroku. 
N ie widziała innego wyjścia i napiła się esen 
eji. Stan nieszczęśliwej jest bardzo eiężkl.

na, zam przy ni. Fołtanlskiej 22, zamknąwszj 
Sie w  jednym z pokojów , targnęła się na życie, 
gażywająe większej dawki esencji octowej.

Lutkiewiczów nę przew ieziono w słanie b. 
ciężkim  do szpitala sw. Jakóba.

Powodem  zamachu samobójczego był, pod^b 
no zawód miłosny. (c)

DROBNE KRADZIEŻE.,
B  djiiu 14 bm. na szkodę Pereca Abrama Sa 

dowa 7, skradziono ubranie, zegarek i pienią 
dze, na ogólną sumę 250 zi Złodzieja Irb a n o  
wieża Zygmunta, przy którym znaleziono nie­
które skradzione rzeczy, zatrzymano.

B ' nocy z  dnia 14 na 15 bm. nieiaani 
sprawcy skradli z mieszkania B rolań.skieg > Sta 
nislawa. Piw na 3, garderobę, obuwie i bieliznę, 
ogólnej wartości 1200 złotych.

IV dniu 14 bm. Bużyńskiemu Józefowi, Boni­
fraterska 6 m. 4 urzędnikowi Poczt i Telegrafów  
skradziono z mieszkania garderobę damską i 
męską, ogólnej wartości 1000 zL

ał.AAA.ŁŁŁŁ^ŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁ.ŁŁ^ŁaAŁ^ŁŁŁŁŁŁŁŁ.ŁA.ŁA.ŁŁ.

1 MIEJSKI TEATR LETNI \
2 w oąrodzie po-Bernaroyńskim ►

w Dziś i Jutro o  godz. 8.30 wiecz. ;

KLUB KIBICÓW

KURJER SPORTOWY

Jutro maraton pływacki o mutrzostwo Polski



10 , KI IR.TEK* 2 dnia 17-go sierpnia 1935 r.

K R O N I K A
Dziś; Jacka W v Mirona 

Jutro: Firmina E. W., Agapild 

W schód słońca— godz. 3 m. 59 

Zachód słońca— godz. 6 m. 46

Snottrzażenla Zakładu Meteorologii U. S B 
W W a j  z dnia 18.VII1. 1935

Ciśnienie 756
Temperatura iśrednia -|- 16 
Temjeratura najwyższa +  21 
Temperatnia najniższa +  15 
Opad ślad
W ialr pohuln iuwo zachodu.
Tend.- wzrost 
Uwagi: chmurno.

Przepon jednia pogody do wieczora dnia 
17 sierpnia 1935 roku

Początkowo poi hmurno i zanikające deszcze, 
potem stopniowe polepszanie się stanu pogody!

Temperatura bez większych zmian 
łabe wiatry zachodnie,

BUCH PO PU LAC YJN Y W  W ILN IE .
— Zarejestrowane ui odziny : 1. Kwiatkowi ki 

5Y tixi/i ni i er7 - Jan; 2. Niewierowiiozówna W ero 
mka; 3. Kurec Szymon. 1. Gurwicz Sara, 5. Bar­
toszewiczów na Teresa-Eleonora; 6. Barkowski 
Byszard; 7. Michałowska Halina

—  Zaślubin'^; i. Tomaszewski —  Cinkiewioz 
Ele on ot a, 2. Zapiszewicz —  Kulbicka Yirna.

—  Zgjoiiy: 1. lJeszvńi«ka Michalina 2 miesiące;
2. Pytlak Czesława . Jadwiga —  1 miesiąc- 3. 
Sadoiwski W łn teo ly  —  (robotnik l i t  58; 4. Bułat 
Józef lat 09. emeryt: ,j Boiidzin Henryk, uczeń 
lat 12; 6. Bkdewsika Helena, lat 33; 7. MoskioJ 
W incenty lat 63.

—  Przybyli do \Y ilna do hotelu Georges*a 
R ing Józef z Warszawy, Łukasiewioz M ikołaj z 
Łodzi. Mi ihniewic.z Irena z Rnześcia, W ilczyń­
ski Józef nacz wydziału z Warszawy, .Skandem 
Józef z Warszawfy, Ostrowski Ryszard z W a r­
szawy, F ifP r Edwin urzędnik z Warszawy, P e ł­
ka Jan z Warszawy, Chodakowska Jadwiga z 
Łirwy.

ADMINISTRACYJNA
Starosta grodzki w. trybie administraeyjno- 

karnym ukarat grzywną w wysokości 10 zł z 
zamianą ,,a 3 dni aresztu Józefą Biaszczyńskiego 
(K aK aryjska  1)8) za trzymanie psa bez ka-gańca.

Rachelę Czakinównę (Zawalna 57) grzywką 
w wysokości zł. 10 z zamianą na 3 dini aresizłu 
za handel w g id/.i nar li zakaźnych. Za toż samo 
przestępstwo zos-lał ukarany grzywną w wyso­
kości zł. 30 ż zamianą na 7 dni  aresztu Jakób 
Sznuk (Zarzeczna 351. W ysoka kara wymierzona 
Sz.nuliowi stoi w z.wiazku ze stałem prowadze­
niem handlu w dni świąteczne

15 letniego Stanisława Hajela (M a jowa 16) 
na u p o m n i e n i e  i oddan ie  p od  dozór o d p o w ie ­
d z i a l n y  oj-cu z a  h aZ p ra w -n e  posiadanie broni 
palnej ( f loweru) F lo w e r  skonfiskowano.

Mowszę Zarzyckiego (A-nlokOlska 21) grzyw 
ną w- wysokości zł. 15 N b  trzema dniami aresz­
tu za przeprowadzenie bez pozwolenie, naprawy 
w swoim domu.

Grzegorzu Kukatow.skiego (Praczkarmia 15) 
grzywną w wysokości zł. 5 z zamianą na tr,zy 
dni aresztu za strzelanie na ulicy zc straszaka.

Icka Grynberga (Lipówka 501 na grzywnę 
r.ł. 15 lid) ó iI.jij aresztu oraz konfiskatę mięsa 
za harpie! mięsem nicsteimploiwanem oraz

Józefa Polukarla (Cedrowa 47) grzywną w 
wysokości /i. i() / zamiana na 7 dni aresztu 
i  kom iskatę broni za nielegalne posiadanie 
rewolweru.

GOSPonARCZ V
— Obniżka opłat za świadectwa dla zwierząt 

rzeźnych. Magistrat obn iżył blisko 60 procent 
opłaty pobierane za wystawianie świadectw dla 
zw ierząt spędzanych na rzeźnię.

M]EJSK \
—  Posieazenip Kddy Miejskiej. Na dzień 21 

bm wyznaczone z istało pierwsze po ferjach 
letnich plenarne posiedzenie Rady m iejskiej, po 
rządeK dzienny obejmuje 12 sipraw, dotyczących 
gospudarki miejskie]. Posiedzenie odbędzie się 
o  godz 8 wiocz. w lokalu Izby Przemysłowo- 

Handlów ej.
Na posiedzeniu tern będzie rozpatrywany 

"rannsek magistratu o upoważnienie prezyden-
miasta do nabycia szeregu posesyj mieszkal- 

nych w  ,zwią,zku z urządzeniem grobowca na 
Rossie

Z właścicielami domów, które mają ulec znle 
sieniu. Magistral uzgodnił już warunki tranzuk 
cji

1 boty Pa Antokolu posuwają się w szyb- 
" m "  ,rLi' i i•. Pod Wyższ.dnje poziomu jezdni na 

odcinku od kościoła św. P iotra ii Pawła do ul.
piezynskii-j fzęściowo zostało już skończone, 

zęsc jezdni zostały już zabrukowana i otwarty 
5 °S,a J '3 rueti kołowy Otwarto równ eż
rut dla dorożek konnych, dla których prze-

jard dotychczas, ze względu na roboty, był nam 
knięty.

Z KOLEI
—  Poświęcenie sztandaru Maszynistów K o­

lejowych w- W iln ie. W  niedzielę, 18 sierpnia rb 
Bezpart. Zw. Zaiw. Maszynistów Kol. Okr. Wit. 
święcenia swego sztan daru. Na uroczystość tę 
pmzybędą goście z Warszawy. Między innymi 
spodziewany jest przyjazd płk. kom  łukowskiego 
b. pouł-i, prezesa Zarządu Gł. ,K. P. W . W l. Sta- 
rzaka i m.

I roczystość odbędzie się pod protektoratem 
dyrektora Kolei Państwowych w  W ilnie, ;nż. 
Kazim ierza Falkowskiego.

Na rodziców chrzestnych zaproszono pp. 
wojewodzinę Jaszczołtową Wandę i pułkownika 
Kominkoiwskiego Kazimierza, dyrektora Biura 
Pers. Ministerstwa Komunikacji, dyrektorową 
Falkowską Zofję i Ktarzaka Władysława — pre­
zesa Głównego Zarządu K P W  i im.

ZE ZWIĄZKÓW I STO W.
—  Z W ileńskiego T-wa Opieki nad Zwierzę-

tunł Wobec zakończenia letnich fery j sekTetar 
jat T-wa m ow czący  się przy ul Żeligowskiego 
t— 2 (w podwórzu) zwyczajem  lat ubiegłych 
czynny będzie od 15 sierpnia rb. codziennie w 
godzinach 6— 7 wieoz. ,za wyjątkiem niedziel i 
dni świ, tocznych. Udzielane taśm są wszelkie in 
formacje, przyjmowane zapisy na członków To 
warzystwa.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Złożenie hołdu pamięci d ra Szabaoa. Ucze 

stniey wszechświatowego zjazdu Żydowskiego In 
stytutu Naukowego w W iln ie ziwied:zil5 wczoraj 
stary cmentarz żydowski, gdzie m. Jsi. pochowa 
nv jest dr. Szahad, jeden z założycieli Instytu 
tu. Uczestnicy Zjazdu oddali hołd jego pamięcii.

—  W obec tego, że księgi metrykalne ży 
dew-skie, znajdujące się dotychczas w zarządzie 
miejskim, zostały w  myśl zarządzenia M S. 
Wewn. jłrzckazaije ■starostwu grodzkiemu, wszel 
kie poświadczenia wyciągów  metrykalnych u- 
sk ulecza i ane przez zarząd mejski poświadcza 
ubecni,; staroslw0 grodzkie.

W starostwie grodzkiem znajdują się wszyst 
kie księgi nieirykalnc wyznania mojższeszowego 
z terenu m. W ilna, poczynając od ir. 1837.

R02NE,
—  Drużyna film owa „U fy "  opuściła W ilno.

Drużyna film owa niem ieckiego koncernu „U fa “ , 
która jirzybyła do W ilna 9 bm opuściła nasze 
m.aslo w  dniu 16 bm. o godz. ,23-ej.

W  W iln ie Niemcy sfilmowali wszystkie koś 
cioły, dwory, niektóre wnętrza, ruch uliczny, 
ghete żydowskie, Jas .Za, kręt, widoki z gróy Trzy 
krzyskicj Ponar, Zarzecza i Pohulanki, przy- 
czem wciąż dawali wyraz swemu zachwytowi. 
Kierownik drużyny ni, nnieckiej mawiał często, 
że W ilno jest jniłe, a porównując je  z  wawelskim 
grodem pow iedział, że o  ile Kraków jest pię­
kny, to W ilno jest przecudne. W  Ostatnich 
dniach sfilmowano wianki w Puszkam i koło 
Nowowilejk i oraz noc świętojańską w  Micku 
na-ch. Potrzebnych tu było przeszło 60 statystów, 
z których miejsoowi otrzymywali po zł. 1.50, 
wileńscy zaś po zł. 10.

Na W iln ie drużyna filmowa skończyła swą 
pracę w  iPolsce, jednakże w Polsce przebywa 
jeszcze druga nicimieeka ekipa „U fa ", t. zw.
,Jiioloigiioznu'*, która filmuje Tatry i Huc-ulszczy
/ną, a prawdopodobnie niebawem zaw ita na 
Wlileiiszczyznę, -celom sfotografowania, jezior 
trockich Naroczy i życia naszych puszcz.

R A LU 0
W I L N O

SOBOTA, DNIA 17 SIERPNIA 1935 r.
6.30 Pieśń; 6.33 Pobudka do gimnastyki; 6.36 
Gimnastyka; 6.50 Muzyka; 7.20 Dziennik por. 
Pogadanka sportowo turystyczna. Muzyka; 8.20 
Program dzienny; 8.25 Giełda rolnicza; 8.30 
—11.57 Przerwa; 11,57 Czas; 12.00 Hejnał; 12.03 
Kom. meteorotlog.; 12.05 Dziennik j>ołudnio- 
wy; 12.15 Utwory Edwarda Lalo; 13.00 Chwilka 
cla kobiet; 13.05 Najprawdziwsze tango. 13.30-
14.30 Nowości z płyt; 15.15 Ulicami —  zaułkami 
wygi. W itold  Kiszkis; 15.25 Życie artystyczne i 
kulturalne miasta; 15.30 Słuchowisko dla dzieci 
młodszych; 16.00 Skrzynika techniczna; 16.15 Re­
cital wiolonczelowy Marjana Neutsucha; 16.35 
Pieśni w wykonaniu Sławy Bestani; 16.50 Od 
ernek prozy. 17,00 Dla naszych letnisk i uzdrii- 
w sk —  Koncert orkiestry Polskiego Rndja. 18.00 
Poradnik sportowy; 18.10 Minuta poezji; 18.15 
Cała PoUka śpiewa, 18.30 Audycja wesoła „Ca­
sus fatalis“  w  opracowaniu Haliny Hohi ndłin- 
gtrówny; 18.45 Recital fortepianowy B. Burstej 
nowny; 19.05 Program na niedzielę; 19.15 Kon 
cert reklamowy 19.30 Nasze pieśni; 19.50 Po­
gadanka aktualna; 20.00 Przegląd prasy rolniczej 
20.10 Mała ork. Polskiego Radja; 20.45 Dziennik 
wiieoz.; 20.55 Obrazki z życia dawnej i współ 
czesmej Poliski. 21.00 Audycja dla Polaków z za 
granicy. 21.30 Przyroda w muzyce; 22.00 W iado 
mości sportowe; 22.10 Wesoła syrena; 22 20 
Muzyka lekka; 23.00 Kom. met. 23.05— 23.30 
Muzyka taneczna

Teatr I muzyka
MIEJSKI TE ATR  L E T N I W  OGRODZIE 

PO-BERNARDYNSKIM .
—  Dziś w  sobotę dnia 17 sierpnia o godz.

8,30 wiec z —  w  dalszym ciągu doskonała ko- 
medja w  3-ch aktach (4 obrazach) p. t. sKlub 
K ibiców", akcja której rozgrywa się w  środowi- 
sku biednych ludzi, goniących za zdobyciem 
iortun y. W  reżysci ji i z udziałem p. W ł. Czeu 
gery. Etny zniżone Kasi zamawiań w Teatrze 
l etnim czynna od g. 3-ej wiecu.

O l W ARCIE  SEZONU W  TEATRZE  „LU TN LA "
W krótce iuż Teatr Muzyczny „Lutnia ' wzna­

wia swoją działalność. Na otwarcie sezonu dany 
będzie klasyczny utwór z dziedziny lekkiej mu- 
zyc p. „Damek z trzech dziewcząt" — FTan 
Ciszka Szuberta.

Równocześnie zaprezentuje się W31nu sze­
reg nowopozyskanych sił artystycznych.

Term in otwarcia , uza.lt.-żniojiy W1 stanu ge

neralnc-go reanontu który już jest j ja  ukończe­
niu) — podany zostanie niebawem.

TE ATR  JR E W JA"
Dziś w  sobotę 17 sierpnia —  przedostatnie 

dzień pięknego programu rew jowego p  t ,Do- 
żynki". w którym zasłużone brawa zbierają p-p. 
Rełska. Duranowska, Janowski, W ajnówna Gro 
nowski, Czerwiński i  Duet Januszków tycn os- 
taAnich występy są poeegnaine

Rozkład lazdy autobusów 
Wlltfo— Świąciany— Brasław
Z dniem 10 sierpnia 1935 r, roapaczęły kur­

sować autobusy na linji W ilno— Swięciany—  
Rzasław przez Miegieljany, Twerzecz, Widzę —  
Opr-y.

Odjazd z W ilna o 16, przyjazd do B; ustawia 
o 23.30

Odjuzd z Brasławia 0,30, p izy j. do Wllnfc 
8 rano.

Uwaga: Książka zażaleń na obsługę autob 
znajduje się u konduktora F ma zduński.

TARGI 1 WIEDEŃSKIE
1— 7 wtzeSnla 1935 roku 

(Ta rg i Techniczne i Gospodarstw a Rolnego do 8 w rześnia)

WIELKIE TARGI ŚRODKOWOEUROPEJSKIE 
WYSTAWCY Z 18 PAŃSTW 
NABYWCY Z 72 KRAJÓW

W iza wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów i paszoort upoważniają 
do przekroczenia granicy austrjackiej. Wiza tranzytowa czechosło­
wacka niepotrzebnal Znaczne zniżki przejazau .ia poiskicn, nie­
mieckich. czechosłowackich i austrjackich kolejach orać ria linjach 
lotniczych. Wszelkie informacje oraz legitymacje Targów (po  zt 8 —) 
przez

WIENER MESSE —  A. G.. WIEN VII.
oraz przez t.onorowe przedstawicielstwa w  W arszaw ie- 

Poselstwo Hustrjackie, Koszykowa IIP , 
izba Handlowa Polsko-flustrjacka, Kredytowa 8 m, 4,
Zarząd Główny P, E P. .Oru is", Ossolińskich 8,
Polskie B.uro Podróży „Orbis“ , Sp. z o. o,. Marszałkowska 98
Polskie Biuro Podroży .O rb is“ , Sp. z o, o., Królewska 10,
P. B P. .O i bis", Sp z o. o., Wierzbowa 11 (Plac Teatralny),
Polskie Biuro Podróży „Orbis“ , So. z o, o., Nalewki 8,
Wagons-Lits/Cook, S. fl iio te l Bristol. Krak Przedm. 42— 44, 
Wagons-Lits/Cook, S, ri., Nalewki 28— 30.

d o k  r o i

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENK0WA
Ordynator Szpii. Sawicz 

Choroby ikonie, 
wene.-yczae kab e n

■Vllnriska 34 teł. 186)
Przyjro. od g. 5 —  7 w.

DOKTOR

ZYGMUNT
KUDREWlCZ

p o  w r d c l l
Chor* wcifliTcz,, lylilie, 
•kóroe i mocz o płciowi
Zam kow a 15. te l-l9 6 T
Przyjm. od 8— I i 3— 3

Dumon

CHCESZ:
mieć dobrze prowadzoną buchalte^ę, 
przepisać na maszynie, 
przetłumaczyć na, lub z języka obcego,
zainkasować składki członk. związku, 
zasięgnąć informacji w zakres,e ustaw 

skarbowych i ubezpiecz, socjalaycn, 
dać inne dolecenie w zakresie prac biu­

rowych.

SZUKASZ:
lokatora solidnego, 
mieszkania dob iego, 
nabywcę na nieruchomość, 
placu lub domu do nabycia,

ID Ź  DO

SPÓŁDZIELNI PRACY 
PRACOWN UMYSŁÓW.
w  W ilnie, ul. Jagiellońska 6, tei- 22-24

Z A Ł A T W IS Z  P R Ę D K O ,  S O L I D N I E ,  

T A N IO ,  P U N K T U A L N IE .

Wynajmę pokój
wszelkie wygody, 

niekrępująt-e wejście 
Zawalna 27 m 15

2 E  ptkojf
w nowoczesnem, eleg. 
mieszkaniu wynajmę 
najchętniej pp. oficer, 
na dogodn. warunkach 
Do użytku sublokato­
rów wanna i telefon 
Witkomierska 5 m .10/12 
w godz 8— 10 i 15— 17

D O M E K
z ogrodem  kupię za 
gotówkę niedaleko cen­
trum. żg io .zen ia  nie­
zwłoczne: N kidema ó-3 
Inżynier. Pośrednictwo 

wykluczone

M A M K A
mtoda, zdrowa do 2 u 
m iesięcznego dz.ecka 
poszukiwana. Dow.edz. 
się. ul. Tatarska 20— 27

S. Kapłan
choroby skórne 

i weneryczne 
WileAska 10 m 22 

wejście od ul Zeiiąows

DOKTÓR

Blumowlcz
Choroby weneryczne,

• korne i m oczcpłciow
W ielka  21, ta l. 1-21

Prryim. od 9— 1 i 3- -7 
w niedziele 9 —  1

AKUS7ERKA

Marja
laknm w a

Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. J Jasińskiego 5 — 2G
rog O f'arnej ( obok Sądu)

Sprzedaje się oies

BULDOG
niemiecki (sześclo-mie- 
sięczny) uszy i ogon  
obcięte. Telefon 817,

Potrzebne
4 pokojowe mieszkanie 
z wszelkiemi wygodami 
(1 sze piętro) Oferty do 
„Kurje a W ileńskiego” 
pod .Solidny lokator"

Dziś Dwa przeboje w  jed nym  program ie:

2.1 Najweselsza kome- 
aja sezonu pełna pi- 
*anier)i i Joy.ciou___

Shirley Tempie
0* MA 00 MAKSYMA

1) Cud ekranu 
w film ie

Kewolacja śmiechu
Ceny znizone 

Poct. o  2 ej

C A S I N O I
Dziś
Początek o  2-ej 
2 wspaniałe filmy

Ram on N ovarro w film ie „M ata Harl“
przepiękny film  rozgrywający się na tle 

ogrodu zoologicznego p Ł 
Niezwykle frapująca treść.

GRETA GARB0  
Zoo in Budapest

Ceny na wszystk'e seanse: balkon 25 gr;^,parier 54 gr.

H ELIOS] Czołowy 
film produkcji euro 
pejskiej 1935 i . p. L DWIE SIEROTY

Potężny Jremat życiowy. W rolach głównych u/ocze, nowoodkryie qwia dv europejsk e  kosme 
iDereane l Rpnne Saint Cyr oraz genjalny .ragik francuski G A B R IEL G AB R IO .

Nad program; Najnowsze aktualja. Balkon 25 gr, Parter od 54 gr. Pocz, o g. 4— 6—8— 10.15

A  A l ł l  I Dziś wzruszający do głębi dramat kobiety, która szukała prawdz. miłości

S B U R Z A  0 BRZASKU
W rolach głównych: Kay Francis i Hils Astner

prcgnain DOD4TK1 D ŹW IĘKO W E. —  Poci. seans o g. 6-ej, w  n.edi i łw  0 4 -f, p p.
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Rowie czekowe P. K. O mr. *0.754. Drukarnia —  ul. Bisk, Bandurskie^o 4. telefon 3 411 
' '  r r ■ b iu n n i ,  x i J m i n i m  Je doaan lub przesyłką porztową i docatkieas książkowym 3 zł., z odaiorem w anmmisir. Im  4m s Im  tsiążl ow -pa 3 at. M  gr., nrgrawam I  W

~ J * w iem  m metr, prsed tekstem —  75 gr.. w tekście 40 g r , u  tekst 3® g r ,  kronika redakc. i komunikaty —  4® gr. za wiersr jeunoszp., s f łe u . wiratkaa. —  M gr. m wrnwn,
* * "  4#łic*a  uą aa eftoszem a cyfrowe i tobelwryenwe 50%.

i rubrykę .nadesłane* Bedahrje wie odpowiada.
Dla poszukujących pracy 50% za.żk,. Układ ogłoszę* w tek icir 4 re łamowy, za tekstem k-mie len  
Admmsatracja sastrzega sobie prawe zmiany terminu druk u e fło  v e »  i ■ t prsyjmuje zastrzeże* m iej
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